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— Z Rady { ańbtwa.)

Wojenny na=,tr6j csiatn

Nie ma dnia, żeby poczta nie przyniosła 
nam czegoś nowego i zarazem senzacyjuego z 
caratu. Dzisiaj na porządku dziennym stoi kore­
spondencja berlińska Gołosu, zdradzająca taje­
mny plan Bismarka, aby oderwać od caratu caie 
kongiesowe Królestwo, część Litwy, całą oczy­
wiście Żmudź, a nawet Kurlandję wraz z stolicą 
Rygą. Plan ten miał zamiar wprowadzić Bismark 
w L/cie na wiosnę z. r., a więc już po śmierci 
Aleksandra II. Korespondencja Oj osu n i okre­
śla Dliżej daty; wnosić przecież wolno, że szu­
kać iej należy w owych chwilach przełomu, 1 3- 
dy upadł Lorys-Melików, 1 razem z nim pokojo- 
wo-liberałna polityka, a do steru powołany zo­
stali Ignatiew, Pobiedonosccw i stojący pozi ni­
mi Katkow, słowi m, kiedy car ogłosił swój słyn­
ny samodzierźawny manifest, i na swym sztan­
darze w} pisał panslawistyczne hasła.

Korespondencja Gołosu nie wyjaśnia nai i 
także, co wstizymało podówczas Bismarka od 
w t rowadzenia swego planu w życie. Dodaje tyl­
ko, że żmiałą ta kombinacja, któraby niezawo­
dnie podreperowała w opinii Niemców nadsza- 
rzaną reputację żelaznego kanclerza, . r iweczoną 
została przez zjazd gdański. Jakim jedna L spo­
sobem zniweczono w jesieni to, co się miaro si 
na wiosnę, tego Gołos nie wyjaśnia, jak również 
nie wyjaśnia i tego, dlaczego po swoich artyku­
łach, gromiących surowo rozbudzanie nienawiści 
ao Auotrji i Niemiec, staje sam w szeregu tych 
pism, które postawiły sobie za zadanie zwrócić 
uwagę ogółu moskiewskiego na sprawy zagra­
niczne.

Bo jakkolwiek wierzymy święcie, że Bis 
maik nori się od dawna, i niezawodnie nosi się 
dotąd z myśJą wcielenia Kongresowego król istwa 
do „Vaterlandu“, nie wydaje się nam jednał 
prawdopodobnem. aby właśnie zeszłego roku na 
wiosnę chciał ją zrealizować. Prawdopodobnem 
jest bowiem wielce, że rzecz tę odkłada on aż 
do czasu, kiedy Moskwa zetknie się z Aastrją 
i osłabnie w walce z tern mocarstw em. Słynne 
zaś swojego czasu koncentracje wojsk moskiew­
skich, uwłaszcza kawalerji, w Kongresówce, mit. 
ły miejsce nie na wiosnę 1881 r., ale w leoie 
1880 r. Dlaczegóż więc Gołos posuwa nieco tę 
datę, i kładzie ją w tym per jodzie dziejów ca­
ratu. kiedy zamach morderczy nihiLotów groził 
lOzprzęieE om całej budowy państwowej?'

W każdym razie takie odsłonięcie tajemni­
cy dyplomatycznej, jakiego dokonai Gcłos. nie 
przebnmi bez eeh» wśród moskiewskiego społe­
czeństwa. Njenaw.ść do Niemców jert w niem 
tak silna, że nie potrzeba do obudzej ła jej tak 
drastycznych środków, jak pokazanie światu 
zbrodniczych zamiarów Bismark i Moskiewski 
lad zapała, czytając artykuł Gołosu, słnsz nem 
oburzeniem, a obnrzenie to, ‘podsycane codzien­
nie panslawistycznemi pismami, wystrzeli wkrót­
ce * ogólny prąd wojenny, któremu rząd nieza­
wodnie sprostać nie zdoła, gdyby nawet chciał 
go okiełznąć. Ale on nawet nie zechce, bo prze­
cież właśnie zamiarem jego jest ten prąd obu­
dzić. Posłuchajmy bowiem, co tMsiaj piuze pe 
tersburgski korespondent Gazdy Koloiiskuj. Za­
stanawia się on, czy Moskwa gotowa jest do 
wojny, i rak rozumuje:

„Moskwa wypowiadająca dzisiaj wojnę — 
gleż to szaleństwo! zawoła niejeden. A czyż woj 
na 1876 r. nie była również szaleństwem ? Car 
niezawodni n‘e jest ani rozrzutnym ani człowie- 
fcjwy wojowniczegu i/ncha. Ale czyż może on tak 
w iernie żyć jak dzisiaj, otoczony bagni tamii, 
ja t  w oblężeniu, w wiecznym strachu, ciągle 
zamknięty, nie widząc co się dzieje w państwie 
i nie wiedząc sam co począć? Żadna refor­
ma nie może być w życie wprowadzona, bo ka­
żda spotyka s i  z tym strasznym zarzutem, że 
przyczyni iię do rozwoju nihilizmu. Tymczasem 
sprawiedliwość upada, lud dziczeje, bieda wzra- 
. r-i, porządek ustępuje miejsca kompletnemu bez­
ładowi- Jestże więc jakakolwiek ofiara, któraby

w tych warunkach uznaną była za wielką, wo­
bec tego prawdopodobieństwa, a w każdym ra­
zie możebności, że uratuje ona carat i wyswo­
bodzi cara z niewoli! Moskal lubi grę, lubi losu 
próbować; dzisiaj myśl o postawieniu najwię­
kszej możebnej stawki na kartę losu stała się 
niemal fanatyczną namiętnością Moskali. Lekko­
myślny Moska], a są oni prawie wszyscy lekko­
myślni, zwłaszcza w sforach wyższych, z rado­
ścią rzuci się w przepaść zewnętrzuej wojny, bo 
ma nadzieję, że go rd wewnętrznych cho­
rób uleczy. To też badając tutejsze stosunki, 
przychodzi się do przekonania, że w pokój tru­
dno mieć silną wiarę; wszystko bowiem co się 
dzieje w caracie, składa się na to, że carat na 
wojnie o wiele mniej straci, chociażby nawet 
była ona niepomyślną, aniżeli na powolnem 
gniciu wśród powszechnego spokoju.8

Biuro korespondencyjne, które zaopatruje 
dzienniki lwowskie w telegramy z posiedzeń 
Rady państwa, i dlatego prywatni korespondenci 
tern się nie zajmują, nie nadesłało do Lwowa ża­
dnego sprawozdania z wczorajszego posiedzenia 
Izby panów; musimy się przeto mimuwoli wyrę­
czyć telegramem Czasu:

„Na posiedzeniu Izby panów prezydent po­
święca naprzód wspomnienie zmarłemu członko­
wi tejże Izby br. Burgowi, poozem nastąpiło 
drugie czytanie projektu ustawy o uniwersytecie 
czeskim. Uńger referował jako sprawozdawca 
większości, Schónborn uzasadniał wniosek mniej­
szości, który z wyjątkiem- niektórych zmian sty­
listycznych jest identyczny z uchwałą Izby po­
słów i nie przesądza żadnej z zasad narodowych 
ani politycznych. Mniejszość utrzymuje, iż co do­
tychczas działo się na jednym uniwersytecie, na­
dal dziać się ma u u dwóch. Nowy uniwersytet 
ma być następcą starego w obowiązkach, a więc 
i w prawach. Tomaschek przemawia za, wnio­
skiem większości i daje pogląd na stosunki uni­
wersytetów przed zaprowadzeniem dualizmu w 
państwie. Literatura słowiańska tak postąpiła, 
iż spodziewać się można pomyślnego rozwoju 
uniwersytetu czeskiego. Kosztów założenia sa­
moistnego uniwersytetu nie należy się obawiać, 
jeżeli się nowy uniwersytet tak chce zorganizo­
wać, aby się okazał żywotnym"

Profesor Tomaschek jest Czechem, i zą rzą­
dów Taaftego niedawno mianowany jako repre­
zentant Czechów do Izby panów — a jednak 
wystąpił za wnioskiem centralistycznym, broniąc 
tylko języka ojczystego od haniebnej napaści w 
sprawozdaniu centralistycznej większości, przez 
dr Ungia, exautonomistę, exżyda i exministra 
ułożonem!

Bliższe szczegóły o historjach w obozie pra­
wicy Izby posłów z powodu kwestji naftowej 
jakie już nadeszły, potwierdzają w zupełności 
szkic, wczoraj przez nas podany. Są jednak i 
szczegóły całkiem nowe. W klubie hohenwar- 
towskim głównie Słowitńcy opierali się ustawie 
naftowej, oświadczając, że ani minister oświaty 
ani minister sprawiedliwości w niczem zgoła nie 
chcą zadość uczynić życzeniom błowieńców, i 
chociaż minister Prażak przychylnie odpowie­
dział na ich interpelację, wszelako ani podawać 
do sądów po słowieńsku nie wolno ani też po 
włosku w tym językn nie bywają spisywane — 
Słowitńcy niemają zaufania do iządu, nie mogą 
więc też głosować za jego przedłożenia mi. Osta­
tecznie, jak wiemy, klub ten jnż d. 7. rano > 
świadczył, że będzie głosował za ustawą i Sło- 
wieńcy nazajutrz /.a nią głosowali.

Opór zaś klubu lienbacherowskiego był in­
nego rodzaju P Lienbacher dla tego zapisał się 
do głosu przeciw ustawie, aby postawić wnio­
sek o odesłanie ustawy napowrót do komisji po­
datkowej, a odroczenie rozpraw nad nią aż do 
czasu, gdy- rząd wniesie projekta ustaw o poda­
tku giełdowym i osobisto - dt chodowym. Zebrał 
się tedy komitet wykonawczy i nakłonił kiuo 
lienbacherowski ao ponownej narady, na której 
wszystkiemi głosami przeciw trzem (Oelza, 
Thurnherra i Pflugla) postanowiono głosować za 
ustawą, i Lienbacher wyuuzał się z listy mow 
ców, ale nazajutrz nie przybył na głosowanie. 
Ttaffe nie był obecnym na p*siedzeniu komite­

tu wykonawczego, wiadomo jednak było, że rząd 
obstaje przy uchwaleniu ustawy naftowej, i że 
cały gabinet jest w tej sprawie solidarny z p. 
Dunajewskim tern b irdziej, ile że projekt ten jest 
owGcem wspólnych narad z rządem węgierskim.

Zdaje się, że p. Lienbaeheiowi przedstawia 
no, iż sprawa podatki giełdowego jest trudną i 
rząd nie może dotyczącego projektu ułożyć pized 
załatwieniem ustawy naftowej. Srowieńeów zaś 
zawiadomiono, że p. Kwiczała, jako sprawo»daw 
ca komisji edukacyjnej, już wykończył sprawo­
zdanie o petycjach względem średnich szkół i 
seminarjów słowiańskich, wykazując pokrzyw­
dzenie Słowieńcćw, i niebawem wniesie je w ko­
misji edukacyjnej.

D., 8. b. m. głosowano przeciw rządiwi 13 
urzędników, tudzioź hr. Coronini. Rusini usunęli 
się od głosowania (ks. Ozarkiewicz był nieebe 
cny), tosaiLw p. Sochor. Z pdsłów naszych nie 
przybyli: R.ttner (chory), Gniewosz (nieobecny 
z powoda zajęcia urzędowego), Golda, Oborski, 
Onyszkiewicz. Tarnowski. P. J. Krzysztuwicz 
był obecny. Ogółem, potraciwszy 6 mandatów o- 
próżnionych, nieobecnych byłe lnb uchyliło się 
od głosowania 46 posłów — między tymi tylko 
16 z lewicy, i to 11 chorobą unie w mionyeh. 
Uderzyło wszystkich, że p. de Pretis przybył i 
głosował za ustawą — snąć iuz porzucił centr ł- 
listów, nie wierząc w jąkągolwiek przyszłość dla 
nich. Wynik głosowania wisiał na włosku, — 
gdyby nie głosy samychżt ministrów, kió.zy są 
posłami, i gdyby nie pomoc częściowa z takzwa- 
nej ławy arabskiej, 4tbo gdyby owych pięciu 
ceutralistów (między tymi von Kochanowski) nie 
było się absentowało, ustawa zostałaby bodaj 
większością jednego głosu odrzuconą.

Frojekt ustawy ó podatku osobisto-dochodo- 
wym będzie niezadługo wniesionym, skoro jene- 
ralny sprawozdawca budżetowy w planie urno 
rżenia niedoboru wstawił dochód zeń w kwocie 
2 mil. złr.

Zdaje się, że Taaffe prawicy oświadcze­
nia, według ktoi-jch rząd cały uważa się za so 
lidarny, o jakiejkolwiek częściowej zmianie gabi­
netu mowy niema; rząd ma stały program na 
tę sesję Pady państwa i od niego nie d\ się 
odwrócić; popiera główne żądania prawicy i na­
wzajem przeto liczy na jej poparcie; przede- 
wszystkiem załatwione być muszą sprawa wsze­
chnicy czeskiej, nowelia lo ustawy sikolnej i 
Zeitham&era Bowsikt 3u Grdyaaęji wyborczej; 
a Rada państwa ma być około 1. kwietnia za­
mkniętą.

Z  p o w o d u  k w e s t j i  H n i l i c z e k .
Napijał

T*ofll Mei-fnoi .

III.
W dotychczasowych uwagach moich, spowo 

iłowanych wypadkiem w Hulliczkach, starałem 
się udowodnić, że na gruncie polityki, jako spór 
„międzynarodowy" nigdy sprawa mska załatwić 
się nie da, gdyż w pierwiastkowej istocie swej 
jest to spór czysro społeczny — wyrik odwie 
czuego antagonizmu pomiędzy ubogimi a boga 
tymi, pomiędzy demokracją a arystokracją, czyli 
mówiąc językiem powszechnie zrozumiałym u 
nas: p o m i ę d z y  r u s k i m  ż y wi o ł e m l u d o ­
wym a po l s k ą  s z l a c h e t c z y z n ą .  Cały kram 
różnorodnych teoryj historyczno- polityczno- naro­
dowościowych, jakieni obładowana jest kwestja 
rnska y swej dotychczasowej formie, jest sztu­
cznym dodatkiem, na to wymj ślonym i podtrzy­
mywanym wszdakiego rodzaju środkami, ażeby 
potężni przeciwuicy samodzielnego rozwoju na­
rodowego Polski i Rusi, t. j. germanizatorski 
centralizm w Austrji, i carski panslawizm z po 
za grauic Austrji, mogły eksploatować ten nasz 
spór domowy na rzecz swoich plauów polity­
cznych.

Powracając dziś do t^go założenia, pozwolę 
sobie przypomnąć dwie oficjalnie podejmowane 
próby załatwienia t. z. kwestji ruskiej w Gali­
cji na gruncie międzynarodowych niby układów. 
Były to mianowicie wnioski ugodowe, podnoszo­
ne raz ze strony inskiej w sejmie, przez ś p

uliana Ławrowskiego, a później znów ze strony 
polskiej przez dr. Ignacego Kamińskiego. Do 
„traktatów", jfk wiadomo, nie przyszło.

Gdjby jednak miały być istotnie nawiązaue 
akieś międzynarodowe układy w tym przedmio­

cie, to w jaki sposób wyp&daiłoby określić k o m­
p e t e n c j ę  stron paktujących do tego rodzeni 
rokuwań ?

Czy n p ksiądz kanonik Pawlików mia* 
.epsze prawo do reprezentowania ruskiego naro­
du, jako poseł włościański z okolicy Brzeżan 
uiż n. p Lr. Alfred Potocki (który, nawiasowo 
powiedziawszy, h? stor ją i dokumentami swoje ru­
skie pochodzenie udowodnić może), gdy ci sami 
ruscy włościanie z okolicy Brzeżan przy następ 
nycr wynoracn jemu, a nie ks. Pawlikowowi 
mandat powierzyli? Czyż mandat od jednych i 
tych samych wyborców poruczony raz ks. Nan 
mowicŁnwi, drugi raz zaś p. Grocholskiemu, mo­
że posiadać odmienny charakter prawny? Zre­
sztą jeżeli ruski mandat tylko w rękach ks. Nau- 
mowicza miałby mieć walor, to kiedy tenże sam 
rs. Naumowicz leps sym był Rusinem: czy wów­
czas, liedy c. k. władze austrjackie odbywały u 
niego rewizje policyjne - sądowe, mając poszlaki 
udziału jego w polskich spiskach rewolucyjnych 
przeciwko sprzymierzonym mocarstwom rozbio­
rowym, czy teraz, kiedy on popadł w kolizję z 
c. k. władzami austrjackiemi jako obwiniony o 
karygodne stosunki z rządem, który zakazał a- 
żywania języka ruskiego nietylko w druku, ale 
nawet i w pieśni!

Tyle co do formalnej strony sprawy. Ze 
stanowiska przedmiotowego zapatrując się ua 
spór poLko-ruski, musi przyznać każdy, tak Po­
lak iak i Rusin, kto tylko spokojnie i bez u- 
przedzenia chce sądzić o tem, iż z jednej strony 
narodowy interes Polaków w gruncie rzeczy nie 
jest i nie może być przeciwnym rozwojowi ru­
skiego elementu, jak znowu z drugiej strony 
polski element narodowy nie jest i żadną m'arą 
nic może być groźnym Bc§i — naturalnie o ty­
le, o ile ona jest istotnie r u s k ą ,  a nie ten. 
czem ją przedstawiono w „deklaracji". włoścnn 
Lniliczańskich, albo też ja t  ją przedstawia w 
rajcnsracu wiedeńskim p. Bazyli Kowalski i je­
go aliantka Neue fr. Fresoe.

inneiu piórem wypowiedziano to w wczoraj­
szym numerze stanowczo i dosadnie, z jakiego 
powodu polityka polska w Galicji absolutnie nie 
może być przeciwną pielęgnowaniu ruskiego ele­
mentu. O t. dlatego, że przez rozkwit ruszczy- 
zny w Gaik-!i) wytworzyłoby się tn potężne o- 
gnisko atrakcyjne- dla ruskiego elementu ludowi - 
go za kordonem, co'W^«£dyn. tuzie dla polityki 
pol&kiej byłoby niezmiernie pd̂ ądafi813:~Bf3źeI* 
głębiej nad tem zastanowimy się, to nie ujdzie 
uwagi naszej, że może w żadnym punkcie anta­
gonizm mocaj stwowy pumiędzy Austrją a Mo­
skwą niema cecLy drażliwszej, jak na tem polu. 
czyj wpł - w okaże się silniejszym na masy ludu 
ruskiego z obu stron kordonu — czy liberalnego, 
łaskawego cesarza austrjackiego, czy też gro­
źnego samodzierzcy Wszech-Rosji...

Najwymowniejszym dowodem tego jest fakt, 
że w prostym stosunku do miary wzrostu wpły­
wa polskiego na rządy w Austrji, potężnieje tak 
że i narodowy element raski w Galicji. Instynk­
towo chwytają też Polacy z zapałem każdy ob­
jaw, zmierznący bodaj pozornie do załatwienia 
sporu polsko-ruskiego, i wbrew temu wszystkie­
mu, co mówił ks. Kaczała w sejmie w przesz­
łym roku o ucisku Rusinów prztz „polskie rzą­
dy8, cokolwiek piszą na ten temat rurbie gaze­
ty, właśnie te ramę gazety stwierdziły jedno­
myślnie nie dawniej jak przed kilkoma tygodniami, 
w przeglądach noworocznych, iż nigdy element 
ruski tak szybko, tak silnie nie rozwijał sie, jak 
teraz. Wprawdzie piszą ci dziennikarze, iż ra 
ski element rozkwita p o m i m o  pilskich rzą­
dów; be:najprostsza logika sądzić każe,iż dzie­
je się to niezawodnie nie z innej przyczyny, jak 
właśnie w s k u t e k  polskich rządów! Inacze 
bowiem objawia się rzeczywisty ucisk, wynika 
jący z systemu rządowego.

Kiedy np. rząd moskiewski chciał stłumić 
w ruskich prowincjach i na Litwie element pol­
ski i ruski, to tak zrobił, ze nie mogw tafn wy 
chodzić a n i  j < d n u ruskie ni poiskie pismo 
perjodyczre, a n i  j e d n a  polska ni rnskaksiąż

ka nie ujrzała świata Bożego w Kijowie, Żyto­
mierzu,  ̂ W.:1nie prz«? lat kilkanaście. Coż się 
jednak dzieje w Galicji, pod „uciskiem" polskich 
rządów ? ■ ;co gdy przed kilkunastu laty — jak 
to z tryumfem Dło  niedawno poświadczyło, po 
siadali R lsini w Galicji zaieawj jedno pismo pe- 
rjodyczne, to dziś posiadają ich o dwadzieścia 
więcej I

Kiedy rząd moskiewski albo pruski chcą u- 
ciskać narodowy żywioł polski, to na całym ob­
szarze icn prowmcyj pols&icn niema a n i  j e- 
d u ej szkoły z polskim jęz] kiem wj kłaaowj m, 
gdy We wschodniej Galicji „ucisk" polski to 
sprawił, ie  w samej wschód, i, i częśii kraju jest 
wedle najnowszego sprawozdania urzędowego 
władz zkolnyoś o 341 szkor ? ruskim językiem 
wykładowym wi ę c e j ,  niż istnieje polskich 
szkof w obu połowach Galicji, ruskiej i mazur­
skiej !

Ruskie fundacje, stowarzyszenia i zakłady 
izy mnożyły się kiedy tak ezybbo. czy rozwija­

ły się tak pomyślnie, jak właśnie w ostatnich 
larach ?

Ot o ,  j ak  w y g l ą d a  w p r - k i y c e  u c i s k  
p o l s k o - a u s t r j a c k i  r u s k i e g o  e l e m e n ­
tu w G a l i c j i !

Tylko zły patijota pulski, tylko ni&lojalny 
obywatel państwa Austrjacłriego mógłby jednał 
pragnąć, ażeby prawo inną było wymierzane 
wagą tei części ludności, która czuje się ruską, 
nną zaś ludności polskiej; autiruska polityka, 
ze .-'trony Polaków byłaby też w wysokim sto- 
iniu antinarod. wą polityką z ich strony. Do ta- 
tiej polityki nie mają oni nawet ani siły ani 
środków, a gdyby i mieli, to rezultaty tej polity­
ki z9w!>z3 okazałyby się dla nich ujemnemu 
Wiedzą o tem dobrze sami Polacy — a wie­
dzą o ten. i ci, którzy najgłośniej na ucisk pol­
ski narzekają.

Co jedn s było ł>łędem ciężkim w dotych­
czasowej polityce Polaków w Galicji wobec ru­
chu ruskiego ?

W tem błąd leiy, że z prawdziwie słowiań­
ską dolencją, z niedołężną bezmyślnością do- 
zwolni or’ opanować sprawę ruską w Galicji 
obcym wpływom — wpływom nicprzebłaganych 
wrogów swoich -  ut Jocent Hniliezhi.

Ten błąd mści się te : na nich fatalnie.

PoAstan e krywoszateko-hercegowińskie.
Wzdłuż zatoki kota^skicj panuje ożywiony 

ruch wojskowy W CastelnnoTo, Pisano i na kil- 
-^n.innych pnoktącb ńadbrze|— ’ •'
Rezerwy ~$FZyby ws j^rSójSzTennie, 
sza część batalionów stanęła jnż na stopie wo­
jennej. Ruch statków przytem bardzo wielki, 
gdy. oprócz statków transportowych, przybywa­
jących z wojskiem, przybywają inne * Tryestu 
i Poli, obładoware zapasami żywności i amnni- 
cji. Zakładają magazyny tn, w Casielnouvo, Ri- 
sano, Dubrowniku i Metkowiczn, Diemniej prze­
to kwestja zaopatizenia wojsk w żywność mo­
cno niepokoi władze wojskowe. Okolice, mają<e 
być widownią kampanii, ogołocone są zupełnie 
z żyw_iości, wszystkie tedy zapasy muszą być 
prowadzone poza kulumnauii, a jaką to trudność 
przedstawia, zrozumieją tylko ci, którzy, znają 
góizyste strony Rrywoś-.y i Hn-cegowiny. Im 
więk«,_e zaś siły rożwiuąć wypaduie, tem więk­
sza obawa, że wojsku cierpieć będzie niedosta­
tek żywności. Niepodobieństwo dostarczenia jej 
w dostatecznych iluściaęh, b.yła największą prze­
szkodą w działaniach armii tureckiej, lubo żoł­
nierz turecki na bardzo małem poprzestać umiu. 
YT skutek niedcjtatku przecież, wyniknął scrasz- 
.iwy tyfas który wojska tureckie dziesiątkował. 
Chorób epidemicznych w armii i teraz mocno się 
objawiają. Przyznać atoli należy, że służba sani­
tarna lobrze w armii austriackiej uorganizowa- 
na i że wrzystko się róbi, ażeby niebezpieczeń­
stwu zaradzić. Uiządzonń r ważniejszych punk­
tach nadbrzeżnych szpitale, zamierzają nadto za­
mienić jeden z dawniejszych okrętów wojennych 
na statek sanitarny.

£  ywoszanie występują coraz śmielej, zbli­
żając się często w większych lub mniejszych od­
działach ku samym wybrzeżom; do Żupy (tak

Kartli ie wsDomiiien wiMsM
Studji i podróży

przez
E dw arda Pawłowic*®.

(Ciąg dalszy.)
Wnet też stugębna fama rozniosła imię zna-

komitego chirurga ttóry M W
powiedzieć: veni, vidi et — hberam. To 
dz'v, że ledwieśmy obiad skończyli, już cał ^  
zmieniła się w ambulatorjum pełne p- ! , _ o 

— No, niechże on tu sobie kontynuje swą 
sztukę na chwałę Porcyanków i Woelków ) # 
mówimy do siebie wracając na wyspę — nl 
reym go tn już z nami pewno. Obyż mu ciężką 
była przynajmniej kieszeń, wypełniona K iraitów 
wdzięcznością — powiada Bułhak. — Ale zdą,= 
mi m że mu to jej nie c ociąży zanadto wśi ód 
\yeh ubogich anti m imudzistów, chj baby mu ją 
ogórkami wypełnili.

O D ejrzaw szy  ze wszystkich stron ruiny zam- 
"i, t  zwiedziwszy kilka wysp, wybraliśmy pa-
rvnr» W o in  n a i ln  inloi liflilo iw ałw  fł

kowe

tam było siedlisko, przeiaiMwym krzykiem wo­
łają - 1 trwogę, jakby znać dając, że wróg wdzie­
ra się na mury. Rybitwy leniwym lotem unoszą 
się pt nad głowami, jakby chcąc zajrzeć nam 
w oczy, ly  o Igadnąć nasze intencje. Jedyni to 
jnż mieszkańce tych rozwalonych gmachów prze­
szłości! Smutno, posępnie pusto

*) Porcyanko, znakomity profesor chirurgii w 
akademii wileńskiej. Woelk, profesor akuszerji.

„I oni kiedyś tu w g- uzach chodzili." (W. Pol.)
Czytań nepis \i jednej z framug okien ko­

mnaty, na której sklepieniu buja ku niebu brzo­
za łączącą. Ot i wszystko, co pozostało z da­
wnej wielkości 1

Rysowanie, potem żegluga po jiziorze, zaję­
ły i :m cały czas do wieczora. Gdyśmy wracali, 
spotkała nas flotylla z kilkunastu łodzi i weso­
łego towarzystwa złu żona. Na pierwszym planie, 
wa’ód grona strojnych pań, figurował Święcicki, 
ii kanału się bo , iem, źe gdyśmy najęci byli zdei- 
m:waaien> widoków, koleżka nasz liał czas po­
robić znaj: mości, co mu ułatwiła świeżo rozti ■- 
biona sława; szepną, coś tam i o nas; pan-e 
zaś z młodzieżą zrouiły projekt udania sit ja  
za^ek ż podwieczorkiem. A więc, co postano­
wiono, to i wykonano.

Złączywszy sie z tou ai^ystwem, zaprezento­
wani jak należy, wróciliśmy na \,yspo. kie­
dy czuł poezję nocy letniej -  ttn  sobie wyo­
brazi łatwo—-jak spędziliśmy tam wieczór wśród 
tej uroczeji miejscowości i niemniej uroczj ch Tro- 
czanek. -ipiewy, dekiamu je frzy to ,/arzyszeuiu 
gitary, Jawet tańce na murawie, gry rozmaite, 
wszytko to tam miało miejsce. Rozumie się źe 
znuny i znakomity talent naszego koleżki, we 
wszystkich tych działach sztuki nadobnej — miał 
ta obszerne poi P pisa i zapewnił mu sukces 
'Upalny. Już zapiał kur w mieście i to nie pier­
wszy, gdyśmy ugrupowa. i należy,i- przy l la­
ku księżyca, upojeni urokiem letniej nocy i ci­

chych wód jeziora, rozmarzeni, przez tumany 
mgły wrócili do miasta.

Nazajutrz zeszedł dtień mnie i Bałhakowi, 
na dalszym ciągu studjów malarskich Gdzie był, 
co robił nasz pan Józef, odpowiem z poe+ą „ja 
nie wiem." Czy on tam zbieiał „kwiatl' do 
wianka" — czy czerpał „z kosza maliny*,

to już jego tajemnica. To tylko pewna, że i w 
tym dniu nie >>rakło mu praktyki. Bo gdy już 
pora była opuścić Troki, ledwieśmy go ods; ikać 
mogli Zualeziono go przy łoża -horej, (podobaj 
z przeziębienia) a była to jedna z wczoraj­
szych pań.

— Alei mój kochany — przerwał bwięci- 
cki — mówisz tak, jaŁ gdybyś mi niedowierzał 
lub nie brał na serio obowiązków i stanowiska 
lekarza, — którego zadaniem wszędzie i zawsze 
służyć ln izkości — szczególniej..

— O, tak, szczególnirj gdy jej pr*. dstawi- 
ci"!ka „ma niebieskie piękne enzy!.. nóżkę ma­
larką i wdzięk moczy!., dodałem.

— No, ale mniejsza o to; nie będę się 
teraz z tobą spierał. Ciągnę dalej naszą Odys- 
seę, której niestety wkrótce ujrzycie odwrotną 
stronę. Pożegnawszy Troki, ruszyliśmy; a było 
to jakoś lad wieczoi em. Powietrze pt .ie; po 
„rzegach horyzontu ukazały się i chmurki. < 
doszliśmy do karczmy, w której przepędziliśmy 
noc, widzę, moi artyści biorą się do _ysow a 
owegc widoku, o którym wam pieiwej wspo­
mniałem.

— Ależ na Boga, mówię, toi ! noc Nad­
chodzi. i ccś tam błyska nawet nw lac&m; daj­
cie pokój rysunkom, a idźmy Światło, aby 
przynaju niej przed nocą dojść do Ponaf. — Ale 
gdzie tam, arii chcą słyszeć, co mówię. Popiera 
mię i FJip, ale nai.óżno. Tak ubiegł> z pół go­
dziny. Nareszcie, gdzieś daleko ozwał się grzmot 
O, źle; argument ten przemówił przecie, więc 
ziv warny się — nogi za pas — i dalej. Ale im 
bliżej do Waki, tem bliżej nasuwają się chmury, 
ten. częstsze błyskawice, tem silniejszy huk 
grzmotu. Przychodzimy do Waki. Mówię czekaj­
my — zatrzymajmy się aż to minie. Ale Bułhak 
ze zwykłą sobie opozycją nuż dowodzić: że

chmury bokiem nas miną, a obecny tup.Edward 
nuż rozwijać całą poezję letniej bv zy, deklamo­
wać jej oi sy itd. Ustąpiłem przed większością 
głosów. Idziemy tedy — idziem; ; *uebo grzmi 
,oraz silnie ; drogę już tylko widać przy świe­

tle błykawi-sy; wygląda to prawda wspaniale, 
pięknie, malowniczo, — ale dokoła pole, a ni­
gdzie strzechy! Wtem, kiedy nie trzaśnie pio­
run tuż koło nai.: za nim drugi, — na lewo na 
prawo; zanim cała kanon i* da jak z ustawionej
batei o ; a wnet za tem, kiedy nie lunie deszcz,
ale to deszcz ia r z wiadra, co to w jednej
chwili suchej nitki nie zostawia — Całe nie­
bu jakby jednym płomieniem zapłonęło, przerzy­
nane raz po raz, jak krzyżową sztuką, ognistym 
mieczem błyskawicy 1 btraszny to był widok. Sta­
nęliśmy, czekamy -  a nogi toną po kolana w 
wodzie, bo strumienie całą rzeką pędzą z gór;' 
No, myślę sobie, „bywa gorzej, ale rzadko8 — 
wolałbym jednak o t ~ kiej burzy czytać w wy­
godnym fotelu, lub widzieć ją w obrazie wyma­
lowaną, niż ją podziwiać w naturze, jak tego 
chc ił mój kolega. Trwało to niedługo • bo po 
kwac’ ansie rozsunęły się chmury — ukazał się 
błękit —: i księży. wys-.. dł jakby i ukrycia zo­
baczyć co się po tej kanonadzie na ziemi dzieje. 
Dostateczne t.: jedia k było, aby nas zmaltreto­
wać. Niezbyt też pokaźnie musieliśmy się mu 
wydać — przemokli, zbiedzeni... Co ziś najgor­
sza, to, ie gdy przyszło ruszyć dalej, okazało się, 
że najważniejszych do tego rekwizytów nam 
braknie. Obówie nasze, tak nam dogodne dotąd 
na suchej drodze, zmiczone raptownie, rozpłynę­
ło się literalnie i stanowczo odmówTo posługi 
Zdziwi“me. oburzenie, konfnzia nielada; ale to 
już na nic się nie zdało. Jeden tylko Filip po­
został przy Lutach, które tea przyznać trzeba, 
wspaniałomyślnie — en riant daus so barbi, ka­

żdemu z nas proponował. Nie było jednak rady, 
i nolens volens trzeba było pogodzić się a lo­
sem, i — jak ;o mówią: faire lonne r.,lne au 
m xuvais jeu. Co też i uczyniliśmy, winszując so­
bie w duchu, że przynajmniej cienie nocy, .kry- 
łj ton brak niezbędnej garderoby. A więc bosi, 
zabłoceni i znękani — jak Francuzi w rejtera­
dzie, weszliśmy do "Wilna. Na szczęście spał je­
szcze stary gród Giedymina, bo inaczej wziętoby 
nas za maroderów wielkiej armii co się spóźnili
0 lat — trzydzieści. Gdym stanął na progu na­
szej kwatery zrobiłem ślub: nie bratać si g w 
pewnych okolicznościach z dziećmi Apolina — 
przynajmniej, dopóui nie będę zapewniony - lep­
szych stosunkach ich patrona z gromowładnym 
Zeusem. Dixi.

— A no, ruszaj ie się Jankielu, to ci konie 
zasną — tak idąc.

— Nu, oni zasłuchali się co pauicz mówił- 
Wjo 1 wjo !

Konie parskają od kursu lotnego pia iku, słońce 
dogrzewa, fctemik tego wehikułu czy korabia — 
tradycyjny źyd-fuiman, Jankiel, woził już niejedne 
pokolenie paniczów; zna ich gusta i narowy —
1 umie wziąść się do rzeczy, gdy mu tego po­
trzeba. Więc słysząc śmiechy wesołej rzeszy, we 
wnętrzu budy — i on się dostraja do tonu, i 
roś tam nuci po swojemu, podpędzająę konie. 
Nareszcie miesza się do rozmowy i po kilku pre- 
ludjach, wciska nieznacznie propozycję} czyli by 
nie pozwolili mu panicze, podwieźć o mil kilka 
biednego żydka. — co oto tam, u górze cz La. 
Opozycja powszechna, przyjmuje ten wniosek.

Czyś oszalał Jankiela ; gdzież byś go tu 
posadził, gdy tu już tak pełno, żsoyś i szpilki 
nie wetknął — przemówir z u as kiói yś chcąc 
tą uwagą zmiękczyć stanow czość rekuzy,

(D. c. n.)
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się nazywa oowótl, położony n& południe ztąd 
między gór mu a morzem), zaglądają co kilka 
dni, zabierając ztamtąd ludzi zdolnych do nosze­
nia broni, żywność i bydło. Ludność tamtejsza, 
ogółom biorąc ruchowi nie bardzo sprzyja, ale 
pojedynczych ochotników łączących się z po­
wstańcami, jest i tam dosyć. Po i Kameno, miej­
scem położonem między CasteInuovo a Pisano, 
powstańcy założyli rodzaj obozu oszańcowanego. 
Jest to pozycja nadzwyczaj silna, a zajętą zo­
stała podobno z powodu, że ztąd uderzyć możni 
z boki na kolumny posuwające się z Pisano ku 
Krywoszy, a zarazem powstrzymać ataki od Ca- 
stelnnoYo. Kameno jednem słowem jest punktem 
pod względem strategicznym bardzo ważnym, a 
powstańcy zajmując go, dali dowód, że się na 
strategii cokolwiek znają Ztąd robią częste wy­
cieczki do Snioryny, podczas których kilkakro­
tnie miały miejsce małe spotkania. Jeżeli Au- 
strjacy posuwać się będą w prosiym kierunku od 
morza do Lragali, zo obycie Kameno piorwszeni 
ich stanie »ię zadaniem i to dość trndnem Prze­
waża jednak przekonanie, że ruch zaczepny 
skierowajy zostanie od strouy Zubezy. Kilka dni 
temu, jeden z pancerników, stojących pod Risa 
no, 6 3r-zeliwal (aa próbę zapewne), z najwięk­
szych dział okrętowych pozycje powstańców na 
górach, a jaic utroymnją z me^ym skutkiem.

W Hercegowinie komunikacje między Trze­
binią, B Jakiem, (Jackiem i Stolacem zerwane, 
natomiast przestrzeń między Trzebinią a granicą 
dalmacką zupełnie wolna od powstańców. Pierw­
sza potyczka <L 17. z.m. między B lekien i Ko­
rytem wypadia, jak twierdzą naoczni świadko­
wie, niepomyślnie dla wojska. Dwie kompanie 
piechoty, konwojujące transport żywności i amu­
nicji, znienacka napadnięta musiały s ię uofnąć 
ze stratą 6 ludai zabitych i 15 ranny et pozo­
stawiwszy część amunicji (1 uuOO nabojów), w 
ręku przeciwnika. Do Gacka, Stolaęa i dalej w 
głąb prowincji, transport* wysyłane być mogą 
pod bardzo silnym tylko konwoj „in, wojsko zaś 
konwojujące je, zawsze prawie w pochodzie by­
wa atakow&nem.

Wielka liczba powstańców miała się zgro­
madzić w okolicach Konicy, w . imiarze atako­
wania tego punktu. Wojska, obawiające się Urn 
lada chwila napadu, zatarasowały się w mia­
steczku.

Utrzymuje się pogłoska, że władze rzą­
dowe, pomimo pisy gotowań do akcji usiłują ;ią- 
gle jesicze ułożyć się ua -Lodzę pokojowej z 
Krywoszan&mi oraz mieszkańcami obwodów Bi- 
leka i Gacka, nt 'eżącycn pie^wiastkowo do Czar­
nogóry. Usiłowania te, jak przewidują, pozo­
staną i teraz bez snutku Należałoby raczej dzia­
łać bezzwłocznie i energicznie.

Wiener Allg. Ztg. umieść iła zajmującą ko­
respondencję także z Kotara datowaną 29. z. m., 
z której warto przytoczyć wyjątki. Pódług tej 
korespondencji „w Krywoszy nic się nie zmieniło. 
W 81. batalionie miejscową l°ndwery brak tyl­
ko 28 dezerterów, ioni stawiL się dobrowolnie. 
Lanawerzyści w Boccho ubrani są w o trój 
narodowy, uzbrojeni lundżarem i rewolwe­
rem, a różnią się od cywilnych kompatrjotów 
Żyłko rozetką n  czapce, opatrzoną inicjałami 
F. J  L W kołach wojskowych jedni utrzymują, 
że będą się patrzeć przez palce na niestawienia 
się owych 28 landwerzystów, bo nie są warci, 
aby dla nich poświęcać tysiące dzielnych ioińie- 
’ ty, inni znowu oświadczają, że dla zasady trze­
ba wszystko poświęcić. Wojsko ciągle się ćwi­
czy, po całych dniach trwają marsze, a wszędy 
słychać dźwięk trąbek i bębna odgłosy. Pogoda 
sprzyja, spodziewają się jednak wkrótce

' a k ^ ^ W j Ś ^ o w a  akiSFó w a n ą  je s t  
obecn ie  p rze c iw  H erceg o w in ie , ja k o  n a jw a ż n ie j­
szem u  o g n isk a  p o w s ta n ia .

„Podług zeznań pewnego żołnierka ua for- 
i pocztach koło Ledenicy i Cerekwicy powstańcy
L zastrzelili 12 żołnierzy, o czem nie było wzmian-
p  ki w raportacu urzędowych. Jeden oficer opo­

wiada, że gdy 36. bai alion strzelców odchodził z 
Kotara do Baduy, komendant dał mn jako ho­
norowy orszak muzykę pułku ks. Heskiego, aż 
do forta Trairy (Trinica). Kiedy muzyka po­
wracała, zaczęto ra  nią rzucać kamieniami z 
granicy czarnogórskiej. Dzielnych muzykantów 
ogarnęła taka panika, że co im nóg starczyło, 
zaczęL zmykać do Kotara, wśród śmiechów , 
szyderstw miejscowej ludności. Aby nabrali du- 
chia, komendant urządził dnia następnego marsz 
na to samo miejsce, gdzie na nich rzucano ka­
mieniami, i tam pod osłoną 1 agnetów muzykanci 
odegrali bardzo czysto kilka utworów. Co do 
owego rzucania kamieni dodać należy, że gęsto 
padają grady do fortów Gorazdy i Troicy, po 
nad któremi dominują pobliskie góry. Trudno 
jednak do tego przywiązywać jaką wagę. Żan­
darmi uskarżają się, że mnszą robić dłngi do­
stają bowiem tylko o 16 centów dziennie wię­
cej, a trudne im się wyżywić przy wygórowanej 
drożyźnie. Odceiowie narzekają, że in  nie wy­
płacono dostatecznej sumy na wyekwipowanie 
wojenne; pewnemn oficerowi sztabowemu przy- 
zn° io na wyekwipowanie 30 złr., podcza gly 
według jego zeznań kosztowało go ono 150 złr. 
W ogóle wszystkim daje się drożyzna we znaH"

Dalszy ciąg korespondencji maluje osobiste 
wrażenia autora i nie budzi ogólnego zajęcia.

Tagblctft otrzymał następujące telegramy:
P i s a n o  7. bm. Dzisiaj o godzinie 1. po 

południu około 790 po w sUińcć w zeszło z gór i 
udało się w bok od forta Santa Croce ku Pera- 
sto. Dla ‘postrachu mieszkańców dali kilka salw 
karabinowych Mieszkańcy Perasta, na których 
Krywoszanie są mocno obtuzei:, uzbroili się 
szybko i wsparci przez 3. batalion strzelców od- 
I arii powstańców.

B i 1 e k 8. bm. Przyw ieziono wiadomość, że 
na północ od Bileku w lesie między Okolistą a 
Baliką pojawił się oddział powstańców. Podpuł­
kownik Medrey wyruszył przedwczoraj rano we 
wsaazanym kierunku i poć połażą taż obok 
granicy czarnogórskiej natrafić na oddział po­
wstańczy w sile około 250 ludzi, zostający jak 

f mówią pod wodzą Metka Staj-jęwicza. Powstań
cy bez w* Iki przeszh granicę czarnogórską. ^

Prywatne telegramy donoszą, że katolicka 
ludność Hercegowiny chwyciła za broń, aby stłu­
mić powstanie, w którem mają k* ć  udz’'ał sami 
szyzmatycy i mmułmame Nadeszła także wia­
domość że w okolicy Bileku pojawił się odd dał 
powstańczy, złożony z 300 tudzi pod dowódz 
twem kobiety.

napaść, podać według otrzym&fiych dzisiaj ste­
nograficznych zapisek.

Minister Gooslei potrącił o sprawę polską 
dla umotywowania paragrafu 5. projektu, w któ­
rym rząd domaga się dyskreeyjnej władzy, i 
rzekł w te słowa:

„Rozważając wewnętrzne polityczne stosun­
ki, natrafiamy mimo woli na tak zwaną sprawę 
polską. Licząc się jak najwięcej ze słowami, 
muszę tutaj powiedzieć, że nadzieje i widoki, ja- 
kiemi ruch polski się kierował, i jakie streścić 
można w życzenia przywrócenia granie z 1772 
roku — jeszcze dzisiaj w ogólnych zarysach ist­
nieją. Posłowie uważają się — jak słyszeliśmy — 
za reprezentantów polskiego ludu. Wielu z was, 
panowie, może się to wydawać niewinnym mo­
nologiem, ale ci, co lepiej znają rnch polski, 
wiedzą dobrze, że od lat wielu znakomicie orga­
nizowany ruch polski nie chce wprawdzie w spo­
sób gwałtowny {turbuleni), albo nawet zdradzie­
cki wstrząsnąć granicami naszej ojczyzny, ale 
bądź co bądź uważa "a zadanie każdego Polaka, 
aby się ekonomicznie, finansowo, umysłowo i mo­
ralnie przygotowywać na oną chwilę, która kie 
dyś zabłyśnie dla wielkiej polskiej ojczyzn j.

Wszystkie towarzystwa oświaty i rolnicze 
kółka, wszystkie L.syna i towarzyskie związki, 
wszystkie stowarzyszenia kredytowe i banki lą­
dowe są dziś zupełnie i w całości w rętcu pol­
skiej agitacji. Wiara katolicka, która dotąd po 
między Polakami a Niemcami stanowiła pewien 
pomost, nie jest jni tym pomostem od ostatnich 
Yydoiów do par] imentn; węzeł ten jest wielora­
ko zlużniony lub zerwany. Od r. 1878 zwrócń 
się i uch poL ki, choć bez wielkiego skutku, na 
Górny fezlązk — ale za to tem skuteczniej dzia­
łał w Prusach zachodnich. Z* dziką gwałtowno­
ścią (!!??) tamtejszej walki przemawia jako cha 
racteristicum zdanie pewnego pisma polskiego - 
należy się chwycie cichych środków i cnionić 
lud od niegodziwnśei geimanizmu (Niedertrachtig- 
keiten des G.). Jednym z tych środków jest za­
kaz wydawania polskich córek za Niemców.

Jak się duchowieństwo katolickie zachowuje 
wobec tych usiłowań (Bestrebungen) polonizmn? 
Na Górnym ślązku duchowieństwo w ogólności 
nie stało po stronie wielkopolonizmu (Grosspo- 
lentfinms) natomiast w Poznańskiem i w Prasach 
Zachodnich byli księża prawie wyłącznie kiero­
wnikami i przywódzcami narodowopolskiego ru­
cha. To zachowanie się duchowieństwa podpada 
rządowi tem więcej, że się sprzeciwia jenerał ne­
mu rozporządzeniu kardynała Ledóehc wskiego, 
wydanemu w roku 1866 do jeneralnego konsy- 
storza i zakomunikowanemu w odpisie jednemu 
z księży. W tem rozporządzeniu odradzano krę- 
żom, aby nie brali udziału w sprawach polity­
cznych, mianowicie w komitetach i zebraniach, 
ab’ nie przyjmowali kandydatur poselskich.

(Poruszenie i wesołość w centrum).
Porównnjąc ten ruch z obecnym stanem 

rzeczy, przychodzi się do wniosku, że albo księ­
dza kardynała nie usłuchano, albo też, że pra­
wdopodobnie rozporządzenie swoje później co­
fnął. Bądź jak bądź, rząd na to przez szpary 
patrzeć nie może, i dokładnie na to zważać 
musi, jakie stcuiki wywrze w dzielnicach pol­
skich każda ulga i każde ustępstwo. I dlatego, 
moi panowie, rząd kładzie silny nacisk na §. 5. 
projektu."

jjZaśżćzytnij. miłość każdego szlachetnego 
narodu do swego języka, do swych zwyczajów i 
wspomnień historycznych uszanować także w Po­
lakach i ich bronić, było postanowieniem kon­
trahentów traktatu wiedeńskiego, a także pod 
Naszem panowaniem mają być uwzględnione i o- 
toczone opieką,"

(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum.)
Tak pow1 idżiał król Fryderyk Wilhelm IV. 

w roku 1841.
Są to zaiste słowa iście ehrześci&ńskie i 

prawdziwie królewski" Uprawnione zaś usiło­
wania, abj święte dobro zachować narodowi, 
i azywa się dziś agitacją, nieprzyjaźuią względem 
państwa, zamachem na państwo praskie, i, jak 
tu znowu dziś powiedziano, „daleko sięgającym, 
zorganizowanym ruchem przeciw państwa". Czyż, 
zapytuję się kiólewskiego rządu, mamy nagle 
zapomnieć o tem, czego nas miłować nauczyły 
nasze matki? Wobec tragicznego losu, jaki ńag 
spotkał, mamy tuko odpowiedź Rzymianina: 
pati possumua, s.d  oblivisci non pozsumm 

(brawo! w centrum i na ławach polskich) 
i ponieważ zapomnieć nie możemy — o tem wie 
rząd, to też jest naszą jedyną zbrodnią: innej 
zbrodni król. rząd nam nie udowodni. My jesteś­
my dumni z tego, gjyz sądzę, że zasługuje na 
pogardę każdy, kto tylko dla miski soczewicy 
ziemskich koizyści sprzedaje najświętsze do Dra, 
które stanowią wartość życia, kto się wstydzi 
świętej, lecz nieszczęśliwej sprawy.

(Bi. trafnie!) •
Dzięki niech będą Bogu, iż dotąd całej pol­

skiej ludności nie można było nic innego zarzu­
cić. W przykrej szkole nieszczęść serce nasze 
nwolailiśmy z pod wpływa zachcianek zemsty i 
przemocy. Jest to jaz największy czas, aby po­
tężni wobec cierpiących praktykowali eaotę u- 
mi&rkowanu (SblbstbescLraenkncg) i mieli wo 
bee słabych zaeunek dla sprawiedliwości 
(Recht).

(Bardzo trafnie! w centium).
Co zaś, przechodząc do szczegółów, zbroiło 

polskie duchowieństwo? Czy można nu  może z 
tego czynie zarzut, iż nie ehoe ludowi dać przy­
kładu pogardy dla swego języka, dla swej naio- 
dowości i swych obyczajów? Czy duchowień­
stwo jest moż8 propagatorem tendencyj nieprzy- 
jaźnych państwa? Czyż to a nas nie istnieje 
„paragraf o ambonie?" i czy ustawy i ten pa- 
graf c ambonie jest u ras łagodnie wykonywany ? 
Ilu to księży ua podstawie tego paragrafu zo­
stało skazanych na karę'

W czasach największego rozdrażnienia ska­
zano, jak sądzę, tylko dwóes, i to w okręgach, 
które były nawiedzone przez proboszczów rzą 
dowyeh — z powodu aluzji o prześladowaniu 
kościoła. Wprawdzie duchowieństwo nasze, jak 
to trafnie p Gchorlemer uwydatnił, stawiało u 
stawom majowym bierny opór, ale za to sp o t­
kały je kary, jakich nigdzie nie wymierzano. Ze 
dnehowieństwo nie chce użyć religii do zburze­
nia przez Boga ustanowionego porządku, ze nie 
chce, aby ludowi uie zosiał język wydarty w 
kościele i szkole — to jest jego jedyną zbro­
dnią, Że duchowieństwo ma udział w kasach po­
życzkowych, w towarzystwach oświaty, że może 
niemi kieruje, za to rząd powinien mu być 
wdzięczny, wdzięczny za to, że duchowieństwo 
na wszystkich połaci- stara się o podniesienie

Sehorlemer-Alst, odpowiadając na iffa uśięp ^Tóbroliy tu TTiświtueńie ludu.

napijów przy handlach winnych, cukierniach, 
hotelach i t. p.

Wnioski sekcji zmierzają do tego:
1) aby pozostawić w dotychczasowej mierze 

liczbę akcesoiji, z zacu zeżeniem podniesienia jej 
do 60 na wypadek gdyby ukazała się koniecz-1 
ność udzielania takich koneesyj fabrycznym za­
kładom napojów spirytusowych.

2) ograniczyć liczoę szynków do cyfry 320, 
jako wystarczającej na potrzeby mieszkańców.

(Gmina ma 28 własnych szynków, z których 
zostanie zaledwie 5 licząc w to już restaurację 
na Wysokim Zamku, w cgrodzie Miejskim ftp.)

3. Wezwać dyrekcję policji, aby unormo­
wawszy godziny zamykania szynków, ściśle nad 
przestrzeganiem ich czuwała.

4. Aby z całą oględnością postępować przy 
udzielaniu pozwoleń na nocną mnzykę w szyn­
kach.

5. Aby przy pokątnyeh zanikowych szyn­
kach nie pozwalać na urządzanie kręgielni.

Rad. Ł u k a w s k i  uderzając na nadużycia 
jakie dziać się mają po nandlacb win i korzeni, 
przyo/em wymienia pięć czy sześć takich skle­
pów w Samym środku miasta, a prowadzącyeli 
pod tytułem aLeesorji zwykły szynk prostą 
wódką, stawia wniosek, aby zmniejszyć liczbę 
koncesji akcesorjalnych.

Rad. H e p p e , proponuje aby przyjąć za 
zasadę, iż nie wolno przenosić szynku z jednego 
miejsca na inne, doświadczenie bowiem przeko­
nywa, że sz^ ukarze wyzyskawszy pewną oko­
licę miasta, przenoszą S’ę następnie w inne pun- 
kta, szerząc w ten sposób demoralizację.

Radny Z u c k e r  oświadcza, że zakaz ten 
jest niemożliwy, bo sprzeciwiałby się ustawie.

Rad M a r k i e w i c z ,  odpiera zarzuty u 
czyn one przez rad. Łukawskiego handlom win 
i korzeni, kilka bowiem przytoczonych przykła 
dów, nie są dowodem aby nadużycia działy się 
wszędzie — w myśl ustawy zaś przemysłowej 
zakładom takim jak handle win, cukiernie, ho­
tele itp. nie można odmawiać koncesji akcesor- 
jalnej, gdyż sprzedaż napojów spirytnsowyi h jak 
rum, likiery i wszelkie wódki słodzone, jest 
przemysłem wolnym, za który wj mienione za­
kłady opłacają ekwiwalent w kwocie 105 złr.

Z ibierali jeszcze głos radni: dr. Ciesielski, 
dr. Miłleret, J figar mann, Riehtmann i radca ma­
gistratu Łyszkowski, — po czem przyjęto bez 
zmiany wnioski sekcji.

O godzinie kwadrans na d> iesiątą, przewo­
dniczący zarządził posiedzenie tajne.

I

Sprawa polska w sejmie pruskim.
Wiemy już z depesz o dzikiej napaści pru­

skiego ministra wyznań Gosslera na Polaków 
podczas rozprawy w Izbie posłów sejmu pru­
skiego nad przedłożeniem rządowem w sprawach 
wyznaniowych. Ale jako rzecz, obchodzącą nas 
w wysokim stopniu, musimy ten .. tęj z mowy 
Gosslera, który ową napaść mieści, jakoteż te 
ustępy z mów Schorlemcra-Alsta (z centrum) i 
ks. Stable^ikiego, które są odpowiedzią na tę

mowy Gosslera, rzekł w te słową w obronie 
naszej:

„Przy żadąąin władzy dyskreeyjnej nie mógł 
mjnister nic innego przytoczyć, jak tylko zaehr- 
wauif' polskiej iadności. Dla tej ostatniej 
jest to obrażający motyw, ula rząiu zaś służyć 
On ma za parawan. Ludność pol ka nie j obiła 
powstania zbrojnego w ostatnim lat dziesiątku, 
zarzucano jej jedynie udział w towarzystwach 
rolniczych. Polakom zagwarantowane zostały 
uroczyście rozmaite prawa, mianowicie używanie 
języka ojczystego, na co z pewnością nie zbyt 
zważano. Polacy dopełnili swej powinności w 
t, 1866 i 1870, czyż więc jest rzeczą sprawie 
dliwą, ażeby się z nimi tak obchodzono? Czyż 
to na Polakach ciążyć ma wina, że żle są tra­
ktowani inni katolicy? Z powodu niedostatecz­
nego duszpasterstwa dzielnicy polskiej grozi nie­
bezpieczeństwo, iż dziczeją tamże obyczaje ludu 

zejdzie ziarno konspiracji i rewolni-ji. Kto 
chce zdobyć sobie umysły, len powinien dotrzy­
mać przyrze tziń.*

Po rzeczniku katolików niemieckich, zabrał 
głos nasz poseł, ks. S t a b l e w s k i ,  i w te sło­
wa dzielnie odparł napaść krzyżacką:

P. Falk jako minister «karźył się tu z go­
ryczą, „że katolicy nie wierzą już rządowi", je­
śli jednak teraz rząd praski, stojąc na szczycie 
potęgi, jakiej Europa od wielu już lat nie wi­
działa, mówi o konieczności obrony przeciw Po­
lakom, to czyi słów tych nie warto powtórzyć 
tylko z uśmiechem ? • Czyż to n nas wybuchł 
płomień powstania, jak się to stało w Buśnii? 
czy kraj podminowany jest przez spiskowców ? 
czj u nas, jak to czyni liga krajowa w Irlsndji, 
zgromadzają broń? Jakie to p. minister przy­
toczył fakta na dowód, że jesteśmy niebezpie­
czni państwu? Nic, jak tylko życzenia i nadzie­
je, o których sąd nie przysługuje pretorowi, i 
których z cerca nie można wyczytać, a mimo to 
rząd pod pewnym względem domaga się dykła 
tury, któi ą zresztą tylko w czasach najgroźniej­
szego niebezpieczeństwa kraj przyznaje rządo­
wi — a tn jeszcze domagają się dyktatury w 
dziedzinie religijnej! Czytając to wszystko w 
motywach i słysząc tu powody przytoczone pr .e& 
p. ministra, możnaby sądzić, że polskie legiony 
stoją ; uż przed Brandenbnrgską bramą.

(Wesołość.)
Jakie to niebezpieczeństwo grozi z naszej 

strony państwu ? Nie chcę przypuszczać, by wy­
wołując narodowy antagonizm, chciał przez to 
rząd skłonić reprezentantów ludr do przyjęcia 
tego projbktu Czy potrzebujemy dowodzić rzą­
dowi wobec napaści, jaką sformułował przeciw 
nam w motywach, kto się tu znajduje w stanie 
obronnym, & kto jest napastnikiem ? Sądzę, ze 
niejeden z panów w cichości serca zapytywał 
się, czy tato nielitościw a wojna, która od wielu 
lal niszczy nasze najświętsze dobra, nasz język, 
naszą n , *odowość — czy ją można pogodził1 tak 
z prawdziwie linę olaemi, jak z prawdziwie 
ehrżeśdańskiemi i konserwatywnemi zasadami? 
I kościół wedle tego projektu ma dostarczyć 
środków do tej wojuj eksterminacyjnej ? Nazy­
wać zaś to jeszcze potrzebą obrony, to trochę 
za wiele I Przyponm i to bardzo dobitnie ową 
stara skargę przeciw jagnięciu, które nie dało 
się dobre wolnie połknąć.

(Bardzo trafnie.)
Jakże inactej brzmiały ongi słowa królów 

pruskich:
„I Wy macie ojczyznę, i z nią dowód Mego 

ucnnku Waszego przywiązania do niej. 
Wcieleni będziecie do Mej monarchii, lec/ nie 
potrzebujecie wypierać się Waszej narodowości “ 

(Słuchajcie! słnchajcij! w centrum.)
Tak pvwied/iał król Fryderyk Wilhelm III. 

do ludności polskiej!

(Bardzo słusznie u Polaków i w etntrum).
(Dok n )

U a  miejscowa f miejscowa,
Dnia 10. lutego.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 9. lutego. Obecnych ra­

dnych 64. Przewodniczący, prezydent miasta, dr. 
Gnoiński.

Rud. J f i g e r m a n n ,  z uwagi, że jedna z 
prebeedarjuszek z zakładu św. Łazarza, Berezo­
wska, należąca do liczby wydalonych z zakładu 
przed kilku miesiącami, zmarła w tych dniach, 
stawia wniosek nagły, aby res/tę wydalonych, 
przyjąć napowrót ao zakłada, bez żadnych za­
strzeżeń.

Wiceprezydent D ą b r o w s k i  zwraca uwa­
gę, że przyjmowanie do zakłada św. Łazarza nie 
leży w kompetencji Rady, do tego jest oddziel­
na komisja, wniosek przeto powinien być do tej­
że komisji odesłany.

Rad. D rex  1 e r  twierdzi, że wydalonym 
krzywda żadna się nie stała, że wydalić ich mu­
siano dla utrzymania porządku i dla przykładu, 
gdy pimimo wielokrotnych ostrzeżeń de chcieli 
zmienić swego postępowania.

Rad. De me t r  zgadza się na odesłanie do 
komisji ale z dodatkiem, żeby prosić komisję 
iżby łaskawie uwzględniła opłakany stan wyda­
lonych prebendarjuszów.

Gdy i rad. J a g e r m a m  zmodyfikował 
swój wniosek w tym samym duchu, uchwalono 
odesłanie do komisji z poprawką rad Demetru.

Dla wyjaśnienia stanu bezpieczeństwa bu­
dynków miejskich: gimnazjum Franciszka Józefa 
i szkoły realnej, sekretaiz Rody odczy tuj t na­
stępujące sprawozdanie nrzędu budowniczego 
miejskiego:

„Z polecenia J',V. prezydenta miasta przepro­
wadzono przez miejski urząd budowniczy rewizję 
belków stropowych w budynkach miejskich gim. 
Franciszka Józefa i szkole realnej we wszyst 
kich kondygnacjach j znaleziono taicowe zupeł­
nie zdrowe i oez najmniejszego śladu psucia się

„W szkole realnej w jednej sali rysunkowej 
nr. 1. ńa pierwszem piętrze znaleziom jeden ba- 
lek do połowy grubości "npełnie zgniły na dłu­
gości jednego metra od czoła, również podłogę 
w tem miej ca znacznie uadpsntą, a jak się oka­
zało po zbadania, nastąpiło to v skutek częste­
go zawilgocania, które pochodzi ztąd, że baniak 
w lawuarze w tem miejscu ustawionym do my­
cia rąk i rysunków, bywał często przepełniany 
wodą. fctó-ej nadmiar rozlewał się po podłodze.

„Winę tego przypisać musi urząd budowni­
czy niedbałośt- służby szkolnej, a względnie nie­
dostatecznemu nadzorowi służby ze strony dy­
rekcji."

Rad. J f i g e r m a n n  zapowiada, iż w spra­
wie tej, jake dotykającej go osobiście, zabierze 
głos ua n-slępneio posiedzeniu.

W miejsce rad Kiselki złożonego chorobą, 
dopełniono wybór m  nka depataeji w sprawie 
budowy kolei Lwów-Żórkiew-Rawa. Na 56 gło­
sujących wybrany został 33 głosami rad. 
Alsner.

W drugiej uchwale zatwierdzono wnioski 
komiąji budżetowej względem poboru dodatku 
gminnego do podatków bezpośrednich w ciągu 
kwartału I. a względnie i TI. r. 1882.

Resztę posiedzenia zajęła spiawa zmniejsze­
nia liczby szynków we Lwowie.

Według ustawy * 23 czerwca r. z. udziela­
nie koncesji na szynk’ zależeć teraz będzie od 
Rady miejskiej w porozumieniu z władzą prze 
mysłową.

Obecnie szynków we Lwowie jest 3? 3 łą

1)1 Termometr poszedł znacznie w górę; dziś 
mamy zaledwie 2 stopnie zimna.

* P. Tadeusz Czapelskl, współredaktor Kur. 
Waisz., kttóry przybył na kilka dni do Lwowa 
na ślub swojej sic sery, odjechał wczoraj do War­
szawy.

* Śledztwo sądowe z aresztowanym A. Do- 
brjańskim i córką jego Olgą Hrabar touzy się w 

ję.sykn niemieckim — albowiem, jak pisze Słowo,
„nie rozumieją języka polskiego, a ruskiego nie 
używają". Widać z tego, ze ó* pan Dobrjański 
pomiata językiem rnJdra !..

Reszta uwięziouy.li odpowiada w języka rn- 
sk.m, z v yjątkiecn p. TrembicM igo, któr/ wśledz- 
twie używa polskiego języka.

* Święto ruskie „Trech Światytcł.:ja naznaczo­
ne we wszystkich kalendarzach na 11. b. m. t. j. 
na jntro, było w gimnazjach tutejszych obserwowa­
ne dzisiaj, a to wskutek przełożenia dokonanego 
przez konsystorz gr. kat. obrządku.

* Nikodem Biernacki, który w poniedziałek du­
je wieczór muzykalny w sali Kasyna miejskiego, 
wy=tęDowal p-zel 18 laty we Lwowie. Dawał on 
przedt m i potem koącerta po całej Europie W 
Sztoku laie został skrzypkiem nadwornym kióla 
szwedzkiego i tam kilkancśeie lat przebywał, ro 
biąc od czasn do czasu wycieczki koncertowe ua 
zachód. Rodem jest z TarnopoLkicg >, gdzie ma ro­
dzinę, którą obecnie odwiedzić zamierzył. Zatrzy­
mał się we Lwowie, a zaajomi namówił: go, ażeby 
tn publicznie słyszeć się dał. W kiliu domach n 
przyjiciół dał się już słyszeć i wszędzie swą grą 
wzbndził zapał. Jestto skrzypek pierwszorzędny a 
charakterystyką j°go gry jest nadzwyczajna sił* 
uczucia,, którą porywa Dachaczy. We Lwowie da­
wał ou koncerta dawniej po kilkakrcć, i zawsze z 
n jwiększem powodzeniem. Ci co słyszeli go da­
wniej a teraz, podnoszą, iż technikę jeszcze więcej 
roawinał, i zachował dawniejszą siłę n czuci a a na 
wet spotęgowrł. Tak mazura jak on, żaden z skrzyp­
ków naszych nie zagra, chociaż i wykonanie utwo­
rów klasycznych, nic do życzenia nie pozostawia.

* Zgromadzenie samoistnych rękodzielników i 
przemysłowców dia wyrażenia źyc/efi ich w spra­
wie traktowanej w Radzie państwa refor.ny usta­
wy przemysłowej, odbędzie się w niedzielę dnia 12 
lutego o godz. 3 po peładnin w wielkiej sali ratu 
szowej. P. T. interesowanych zaprasza nprzejmie 
do licznego udziału w tem zgromadzeniu Zarząd 
Stowarzyszenia „Spójnia".

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po 
litechnicznego odbędzie się w sobotę dnia 11. b. m.
0 godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej miej­
skiego Mnzenm przemysłowegu w ratuszu. Na po­
rządku dziennym: 1. Odczytanie protokołn z osta 
tniego zgromadzenia tygodniowego. 2. Wykład p 
Wierzbickiego o pumuikauh i bu Iowie dawnych lu­
dów w Ynkatan i Paleuąus w Meksyku. 3. Wnioski.

* Aresztowania- Urzędowa Czernomitzer Ztg 
potwierdza wiadomość, że unicki ksiądz Ogonowski
1 szyzmatycki pop Andrejczuk zostali aresztowani 
i odstawieni do Lwowa.

Podana przez Dziei nik Fohki wiadomość o 
rozwiązaniu towarzystw: „im. Kaczkowskiego", „ 
kademicześkoko Krużka“ i kilku bnrs nie, potwier­
dza się.

Wiadomość podana przez Reformę o areszto­
waniu w Jarosławiu trzech nieznajomych, którzy 
byli zajęci rzek mo zdejmowaniem planów, jest 
także nieprawdziwą.

* Polski bal, należący zwykle do najświetniej­
szych we Wiednln, odbędzie się 20. b. m — Lista 
gospodyń jeszcze nie zamkaięta, zawiera następu­
jące imiona . księżna Marja Czartoryska, hr. /amoj 
ska, hr. Mar ja Drohojewska, hr. Irma Taaffe, hr. 
Orsini-Rosenbergowa, hr. Jadwiga Wudzicka, br. 
Helena Ziemialaowska, hr. Dziednszycka, hr. Heh 
-na Mierowa, p. Marja Dunajewska i br. Roma 
szkanowa.

41 Z Izby sąaowej. Od kilku dni Ciągniu się 
serjr. spraw o podpalenia przed trybunałem sędziów 
przysięgłych. Podajemy tylko ciekawsze. Dziś staje 
przed sądem 18-letui podpalacz nazwiskiem Józef 
Kulik z Biłohorszczy pod Lwowem. Szczupły, wy- 
bladły chłopak, prrez kilku świadków posądzony jest 
o podpalenie stodoły, stajni i szopy należących do 
Apolonii Koruiak, młodej wdówki w Biłohorszczy.

czają cały afsenał dowodów potępiających Kuliki, 
i z wielką naiwnością wyjawieją motywa dość de­
likatnej natury, które mogły wedle tych świadków 
zdinia, skłonić oskarżonego do podłożenia ogn.a. 
Oto w oczach całej gmihy biłohorskiej należał on 
do nieszczęśliwych, pogardzonych przez zamożną 
wdowę Apolonię Korniak. Ona sama utrzymuje sta­
nowczo, że Kulik ją kochał i całował, a inai świad- 
Kowic, twierdzili, że odgrażał się, iż zabije ka­
żdego konkurenta do jej ręki. Nieraz bywało —■ 
cierpiał na okropną „nudę" — i rzecz dziwna, 
konstatnją ś <iaikowie, zawsze po takich nudno­
ściach Kul ka, zjawiał się jakiś nowy adorator albo 
swaty n Korniakowej. Snać nnia owa była pewne­
go rodzaju objawem smolnego przeczucia, które 
ostatecznie sprawdziło się. Upatrzona jego wyszła 
za mąż za innego.

Oska.; żony negnje wszystko , swoją miłość, 
swoje odgrażanie s ę że „zabije, i puści płomie­
niem", a przyacza, że gdy ogień wybuchł, brał 
udział w gaszenin pożaru.

Szkoda, jaką poniosła Apolonia K., wynosi 
900 złr.

Ława przysięgłych wydała werdykt uniewin­
niający podsądaego.

* Ogień kominowy. D-iia wczorajizego około 
godziny & rano zajął się w domu 1. 3 przy ulicy 
Dominikańskiej od ogaia kominowego sufit w po­
mieszkania arngiego piętra, zkąd płomień buchnął 
pod dach gątem kryty, lecz szybka pomoc straży 
pożarowej położyła tamę ztąd wyaiknąć mogącemu 
niebezp leczeń stw n.

* , UriędflU ‘ w najnowszym swym numerze czy­
ni znpełnie Duszny wniosek, aby sędziom povlato 
wjm za kieiownietwo udzielić choć tkromny do­
datek w kwocie 200 zł. & na dowód w jakiem po­
łożeniu ii:ansowem niektórzy sędziowie się majda­
ją, daje następujący przykład •

Adjunkt sądu krajowego lwowskiego trzeciego 
pięciolecia o płacy rocznej 1300 zł. i dodatku 
aktywalnym 300 z ł ,  razem 1600 z ł , został sędzią 
powiatowym o kilkadziesiąt mil od stolicy z płacą 
roczną 1400 zł. i dodatkiem aktywalnym 240 zł., 
razem 1640 zł., — uzyskał przeto podwyższenia 
pł .cy w kwocie 40 zł. — Strąciwszy taksę od nad­
wyżki płacy 100 zł. (*/3 część) w kwocie 33 zł. 
33 */, c t , okaznje się, że w pierwszym roku .łrżoy 
sędziowskiej zyskał na pensji 6 zł. 66’/, ct. a. w. 
Na koszta przesiedlenia z rodziną wydał nieborak 
200 zł., — potrzebuje przeto pięć lat czekać za­
nim z nadwyżki płacy ten wydatek pokryje. Prócz 
tego wypadało oddać synka do najbliższego gim­
nazjom i zapłacić rocznie 300 z ł , a  do rc. zty 
dzieci, dla brakn szkół w miasteczku powiatowem, 
przyjąć nauczyciela w dom ze skromną płac. 120 
zł. i wiktem.

Cóż miał nieszczęśliwy robić? musiał tlę po­
dać z porządku na sędziego, ażeby sobie utoro mać 
drogę do dalszego awansu i żeby go drudzy nie 
wyprzedzili.

* Zatwierdzenie wyboru. Cesarz PoHtanuwie-
niem z 11. stycznia b. r. zatwierdzi! wybór Stani­
sława Brykczjńskiego, właściciej* dóbr, na prezesa, 
i dr. Walerjana Szydłowskiego, adwokata krsjowę- 
go, na za tępeę prezesa Rady powiatowej w Sią. 
nisławowie.

* Sąd ebwod wy w Wadowicach Ustanowione 
rozp rządzeuiet- ministerstwa sprawiedliwości z 27. 
maja 1879 sąd obwolowy i miejsko-delegowaay 
sąd powiatowy w Wadowicach, tozpocz lą swoją dzia­
łalność I. maja 1882 r. W dniu tym dotychczasowy 
sąd powiatowy w Wadowic.ch zaprzestanie ewojej 
działalności urzędowej.

* Mianowania Namiestnictwo zamianowało iu- 
żynieiów Władysława Mtiilera i Emeryka Skaw- 
skiego w Nowym Sączu komisarzami dla nadzoru 
kotłów parowych, pierwszego dla powiatu grybow- 
skiego, drugiego dla powiatu uowo-sądeckiego.

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana du 3. go­
dziny popołnd., we święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 c. w inne 
dnie 20 c.

* Muzeum zakładu m. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do 1.

* iutro w sobotę: Ś Łucjnsia.
* Wiadomości policyjne z dnir 9go b. ».:

Skradziono: Paul K. O. z kieszeni płaszcza ezarry 
pugilares z kwotą 30 zł. — Pann A. 0 . z pom. 
I. 9 ulica Kopernika zimo ?e palto kolom bran­
żowego.

cznie z kawiarniami i restauracjami. Oprócz te­
go 54 akcesorji, t. j, prawa Sprzedaży gorących Lu rękę go nie schwytauo, ale świadkowie pizytż-

— Huwuikl, dn;a 6 lutego. Winniśmy jestcze 
kilkom* słowy uzupełnić wspomnienie pośmiertne 
nieodżałowanej pamięci Józefa Tyszko wsi lego. Wy­
brany jednogłośnie z knrji włościan posłom na sejm 
a następnie do Rady pańatwa, własnym zasobem 
wiedzy i silnem przeświadczeniem : że szczerze 
chciał i umiał nieść dla kraju pożytek poświęceniem 
swojem i pracą, siażył mn wiernie. Nie szukał ani 
tytułów ani oznak zewnętrznych, i tylko nieugię­
tym chatakterem i samodzielnością odznaczał się, 
to też nie zawiódł a i sam siebie, ani kraju, ani 
też wyborców na stanowisku ewojem, a wnioski 
jego, jako to: wniosek wysłania depataeji do coua- 
rza z prośbą o odaowieuie królewsk ego zamku na 
vVa«elu — wniosek uchwalenia j gryka pulskiego 
ua kolejach, przy okazji zatwierdzenia wyboru So- 
chora na posła — nieustanne dążenie do utworze- 
uia sądów pokoju, — sprawa języka polskiego na 
3/lązkn, i wiele innych podobnych, są najlepszym 
tego duwodem.

Przechodząc do prywatnego życia jego jako 
gospodaiza i właściciela dóbr licznych, jako ojca 
włościan mimo zmiany stosunków konstytucją wpro­
wadzonych ; w sp mniemy tylko o tym fenomenalnym 
wypadku w krajn naszym, iż w rozległych jego po­
siadłościach, żaden innowierca ani na piędź ziemi 
u włośeiau wyLupić nie śmiał i nie mógł. Wyborcy 
powhtOw Dobromil, Przemyśl, Mościska dowiadnjąo 
się o przebiegu słabości posła swego, upominali 
lekarzy „pielęganjcie panowie dobrze naszego po­
sła, bo w razie śmierci jego to już chyba na sa­
mego cesarza głosować musielibyśmy". Te dwa mo- 
menta do w dzą w jak wysokim stopniu pesiądst 
ś. p. Tyszkowski zaufanie i miłość u ludu, który 
w całym okręgu wyborczym różnicy narodowości 
nawet nieznał i gdzie ś. p. Tyszkowski prawie je­
dnogłośnie każdej kadencji przez Folaków, Rusinów 
i żydów wybierany zostawał. Jako dowód prawości 
i bezstronności ś. p. posła Tyszków .kiera przyta­
czamy słowa jaszcze w pierwszej kadencji - Imu 
przezeń wyrzeczone: „Dajcie Rusinom co żądają, 
leżeli ich mańa za dzieci to się z-bawia i bawidełko 
rzucą, a jeżeli są dojrzali to zatrzymają co alg im 
słusznie należy".

Wierny praojców wierze nie znał miary hoj­
ności w budowauiu i przyozdabianiu świątyń pań­
skich w dobrach swoich i w poi t&ot wianiu odno­
śnych funduszów na wieczyste czary. Jak b/auował 
tradycje i :wyczaję narodowe ei tuki . zabytki :ua- 
rodoae, zbytecznem lyloby udowadniać, żyją J e­
szcze świadki, żyją czyny j»go.

Mając czteiy tygodnie naprzód śmierć zawy­
rokowaną dla siebie, vyglądał jej z niezwykłym 
spokojem a jedynego bratu swego Antoniego (mar-



toika powiatu dobromilskiego) i wszystkich ota­
czających go sam pocieszał, dodając im odwagi i 
uspokajając ich.

Daia 4. lutego przeniesioao zwłoki ś. p. Józefa 
Tyszko*: skiego do ceikwi, & dla niedzielnego ścięta 
di-lś dopiero 6. lutego eksportowano je do granicy 
licznych jego posiadłości, po odprawiouom przez 
oba licznie zgromadzone klery nabożeństwie do 
dóbr rodzinnych Zawosa, gdzie w grobie familijnym 
pod zbudowanym przezeń kościółkiem obok zwfak 
matki i babki złożone zostaną. Trumnę zdobiły 
wieńce z szarfami przyshne posłowi od różnych 
korporacyj, wieśniaków i oficjalistów, a niezwykły 
ujazd obywateli z marszałkiem krajowym na czele 
i nieobiitzone tłumy Indncś i odprowadziły zgasłego 
na wieczny odpoczynek.

Cześć jego pumięci!
— Zamordowanie lichwiarza we Wiedniu Jó­

zefa v. Strainsbcrg w pomieszkan n na Wahiing 
przy Schnlgaa»e, wywołało w > addnnajskiej stolicy 
niemałą sensację; Wraz ts nim z ,mordowano i jego 
gospodynię Marię Hillinger, która wstąpiła do słu­
żby u niego d piero irzca 14 dniami. Zamordowany 
st.ry kawaler, liczył lat 52, mieszkał przy Schnl- 
gasse od lat jedenastu Z sąsiadami w kamienicy 
tłe miał żadnej styczności, natomiast liczne odbie­
rał wizyty Obcych, którym słnżył jako — lichwiarz. 
8łyuąt w mieście z tego sposoou zarobkowania. 
Liczba ofiar wyzyskanych przez niego w najohy­
dniejszy sposób ma być prawdziwie zastraszającą. 
Policja sprowadzona w poniedziałek przez sąsiadów 
rzdziwonych tem, że nie wilziauo, aby Edler i 
Slrainsberg, zwany także „bar-niem* przez dwa dni 
wycnodził z pomieszkania, zastała po otworzeniu 
drzwi w sypialni d- a trupy. Sprawca morderstwa 
fls/ł tępego narzędzia, liska. którego ślady znaj 

idują się na głowach i szyjach z wiek. — W kasie 
wortheimowskiej znaleziono mnóstwo weksli, gotów' 
ki żadnej, prócz dziewięt-iasm centów w kieszon­
kowej sakiewce.

Dzienniki wiedeńskie zapisnją 2e w pjgrzebie 
Streiśing^ia nie wziął >>ikt " -ubliczności udziału. 
Pochowano go jaL wyrzutka społeczeństwa,

■ - Zł k&mach na ambasadora Unbrila'we Wie­
dniu został Jan Zach skazany na 8 dni r.sztu

Berthoid i.-orbach znany pisarz niemiecki, 
umaił 8. b. m. w Oannei w południowej Francji 
Urodzony 18 L 2 r. z żydowskich rodziców w Nord- 
stetten w Wirtembergii, stndja odbył w Tybindze, 
Monachium i Heidelbergu. Wsławił się powieściami 
„ Schwarzu klder Dorfgeschichten", „Baifiisseie*1 , Jo- 
jeph im behńee , a szczególniej „Spinozą". Wiele 
z jego dzieł p. ^etłnmaczono na obce języki WielUą 
zasługą zmailego było przetłumaczenie wszystkich 
,dzieł Spinozy nu j zyk niemiecki.

— Współpracownik WiKttryna Sardou. Autor 
„Rabagaia" Law i obecnie w Nicei; stamtąd wydał 
do jednego ze swoicn przyjaciół w Peryżn list, w 
którym opisnje następujące zdarzenie. .Przedwczo­
raj, gdy wróciłem z llonto Garle, zameldował mi 
mój ..nżący, że jauiś obcy pan, o dosyć z»wadja- 
ckiej fizegaomii, trzy razy pytał się o autora „Olet 
ty*1, Iiokaj oświadczył mu, że około w pół do 8ej 
moie mnie zostać w domu. Rzeczywiście, dwie mi­
nuty po kwadransie nieznajomy stawił się znowu

— -  Przybywam wprost z Paryża, aby z panem 
napijać »z tukę na spółkę — oświadczył mi na sa 
mym wstępie.

’~J: — Nie mam zaszczytu...
J  — Bagatela -- przerwał mój osobliwy gość— 

znaną nazywam się Nieolson; „Sardou i Nicolson", 
ilóż pan na tc, hę?

Zkozrmi ałem, żo najlepiej będzie zgodzić się 
na wszystko, tem bardziej, iż do dzwonka miałem 
dosjóS daleko. Nadio zdawało ml się w kieszeni 
-ardata moj go dziwnego gościa dostrzedz cos na- 
kształt pistoletu; twarz nieznajom go przypominała 
mi też kogoś z galerji przestępców 1 rym.naluych 
Nigdy w życiu nie byłem namawiany wś.-ól tak 
granych okoliczności do współpraco wnictwa na po­
lu ftimedjopisarskiem.

— >dasz pan przynajmniej jaki pomysł, mój 
pauie? — zapytałem.

- O rozumie się, in v  ;ej nie byłoby mnie tn* 
taj ; przedewszyuikiem oświadczyć panu muszę, że 
jako. przemysłowiec traktować chcę tę sprawę, jak 
inl res...

— Ah, mój panie... — zawołałem, ale p. Ni- 
tolsoa zerwał się jnk na sprężynie i nie pozwala­
ją! mi dokofti zyć mówił dalej:

— Tak, panie, jak Interes ! Posłuchaj pan ; ona 
go aocha on jest bogatym, — albo zresztą przy­
puśćmy, że on jeit ubogi; na dworze zima. Po 
zwclezęnin rozmaitych przeszkód, k*óre już pan 
musisz wymjśleć, — oboje mają się zaślubić.

Musiałem zrobić minę niezadowoloną, bo mój 
gi t zaczął obmacywać boczną kieszeń u surduta, 
z którego wyglądała lufa pistoletu,

-*■ Otóż 'tedy, zaręczyli się — ciągnął dalej 
mój przyszły w ipółpracownik — albo nie, zróbmy 
inaczej, na dworze deszcz...

—r Alei panie, deszcz w zimie— pi zerwałem
— Nic nie s 'kod.fi, on musi zostać w domu, 

j e g . sypialnia na prawo, jej na lewo, we środku 
galinet, na przodzie biurko jej... w nocy przycho­
dzi ma myśl przejrzeć jej korespondencję. Idzie 
lody po cmacl u, sznka na binrkn, cóż, — kie­
dy zapałek niema... Milion za, zapałkę (bo on jest 
bogaty).. na la/m*, I — w tam przy.,omin» sobie, 
że ma w kieszeni boską patentowaną zapalniczkę 
D. F, Niuoisona, zapala iwieoo i... koniec musisz 
pan już sam dorobić.

Przy tych słowach sięgnął do kieszeni i wy­
jął z niej metalową zapalniczkę podobną trochę do 
,nfy pistoletowej i ten swój boski wynalazek; pod­
niósł tryumfująco nad głową.

W tej Ukże chwili ndało mf się zadzwonić na

służącego, a w pięć minut później pozostałem sam 
już bez pana D. F. Nicolsora".

Cała ta historja. jak łatwo domyśleć się mo­
żna, jest zręczną reklamą, której pomysł i ułoże­
nie przynosi panu Nieolson nie mniej zaszczytu jak 
sam wynalazek boskiej zapalniczki. Reklama ta 
prześciga wszystko, cokolwiek dotąd zrobili niewy­
czerpani pod tym względem w pomysłach synowie 
Nowego świata.

— Olbrzym - dziewczynka. W Berlinie pola 
znje się obecnie za pieniądz* szesnastoletnia sa- 
ksonka, nazwiskiem Marja Elżbieta Wedde, która 
należy do najokazalszych podlotków na knli ziem­
skiej, — posiada bowirm ośm stóp wysoktści i 
waży 280 fantów. Panieneczka ta ma i arstł sio­
strę na sążeń długą i jeszcze ośmioro rodzeństwa, 
z których każde o głowę przewyższa własnych ro­
dziców. Istna rodzina wielkoindów ; szkoda tylko, 
że pleć piękna w tej rodzinie skazaną być musi na 
staropanieństwo, bo nie łatwo będzie — azisiaj 
zwłaszcza — dobrać mężów takim pannom na wy­
daniu

— Gdzie Ibży Czarnogóra? W r 1859 kied/
Garibaldi rozpuścił swoją cunżynę, pewien Czarno" 
górzeo, który słnżył niegdyś w szeregach Garibal" 
diego jako kapral, przybył do jednego z członkow 
ówczesnej emigracji węgierskiej z prośbą o wyje­
dnanie mu środków w celn powrotu do ojczyzny. 
Emigrant węgierski i dał się z tem do ministra br. 
Rłcasoiiego. Minister obiecał zaopiekować się sy­
nem Czarnogóry i rzekł: Damy mn kartę du Genui, 
a it&mtąd karty na podróż okrętem do Tunisu. — 
Ależ baronie — zawołał petent, jakim cudem przy- 
Jio izisz do Genui i Tunisu. Odesłać go można 
y. rost d>» Corfn, a ztamtąd przez Tryest może wró- 
o ć domu- Minister był niepomiernie zdziw.ony, a 
gdy mu Węgier pokazał iLaraogórę na mapie, uści­
śla ł mu serdecznie rękę i rzekł: Cieszę się pra­
wdziwie żeś mi pan ją pokazał. Wyobraź pan so­
bie, o i  dwóch tygodni szukałem jej daremnie na 
mapie!...“

—  Tuiiei pod cieśniną La Manche. Po stronie
Anglii prace osoło budowy tnneln rozpoczynającego 
się poniżej Dowru, znaczne szynią postępy.. Dzien­
nie pustępnją pizeciętnie 36 stóp n&pr&ód, czemu 
sprzyja okoliczność, iż dotą* nie ratrationo ua ża­
dne źródliaka podziemne. W galerji pracuje dzien­
nie przeszło 80 robotników.

— Minlsterjum Freycinefa stało się już przed­
miotem dowcipów i kalamburów na bruku ptrys- 
kim, na którym, pom: n > chwilowego przygnębienia, 
humor nis upada. Nowy gabinet nazwano teraz ga­
binetem „ypsylonów", poni raź na jedenastu mini 
strów, siedmiu posiada tę literę w swojem nazwi­
sku. Dowcipnisie radzą, by ze względu na to, iż 
w ministerjum zasiada Say (francuskie C), przyjęto 
charakterystyczną pisownię: „Cabyntt".

  Wotan. Amerykański recenzent muzyczny,
Wctan, peświęca wzmianki czę.te naszym utwo/om. 
Dowiadujemy się, że prawdziwe nazwisko tego pi­
sarza jest Zieliński. Najwięcej 'artykułów swoich 
zamieszcza w tygodniku thaff, wychodzącym w 
Dstroicie.

—  Nagrody konkursowe. Wiktor St. P łc  j ib- 
żył w a<tadem.i medycznej w Paryżu 21.000 fr., 
o które każdy doktor, bez. różnicy narodowości, n- 
bifgsć się meze. Nagroda ta ustanowioną została 
na wynalezienie środka skutecznego przeciwko stra­
sznej chorobie, dyphteritis,  i doręczoną ma by i 
wynalazcy, po poprzedniem orzeczeniu paryzkiej 
akademii. Dopóki nikt nie okaż i się godnym na­
grody, procent od 25.000 fr. ma być co dwa lata 
przysądzany, także bez różnicy narodowości, oso­
bie, która na polu badań cLorony pomienionej na; 
większe położy zasługi.

Druga nagroda konkursowa, która naszych pe­
dagogów zainteresować powinna, a wynosząca tak­
że 25.000 fr. ma być przyoąizoną w 188& r. przez 
rząd belgijski za przedstawienie środków i dróg 
prowadzących do popularyzowania badań geogrsfi 
cznych i ao rozwoju nauki geografii. O tę nagrodę 
może ubiegać się każdy; współubiegającj winni lą 
dzieła swoje ożyto w drnku czy w rękopismic zło­
żyć przed 1. stycznia 1885 w ministerstwie spraw 
wewnętrznych w Brukselli. Orzekać co do wartości 
prac złożonych będzie areopag sędziów przysię­
głych, złożony z trzech poddanych belgijskich i 
czterech uczonych zagranicznych, mianowanych przez 
króla Belgów.

—  Z Anerykl. Jeden z żydów, którzy wyemi­
growali do Ameryki, nazwiskiem Brodzki, w ten 
sposób opisuje w czasopiśmie Rosyjski Jewrej pier­
wszą kolonię założoną przez moakie oskich żyaów 
w Ameryce, mianowicie w Nowym Orleanie: „Ko­
lonio z: łożona przez nowoorleański komitet żydo w- 
ski liczy głów 47. Ma własnych pieniędzy 4000 do­
larów, i Komitet skupnje na swoje imię grnnta w 
miejscowości Sicily Island; komitet oddaje te grnu- 
ta do bezpłatnej eksploatacji kolonistom na lat 2, 
po których kolonista może knpić tę ziemię, a może 
jej i nie kapować. Zależeć to będzie od tego cz\ 
ciepły klimat południowej Ameryki nio okaże się 
szkodliwym dla emigrantów, oraz ezy ci rkażą się 
zdolnymi do uprawy roli. Kolonia znajduje si,> o 
40 godzin żeglugi od Mississippi i innych rzek No­
wego Orleann. Stowarzyszenie to r& ądzi się i 7a 
sną specjaluą ustawą- Koloniści otrzymali wszelkie 
potrzebne narzędria, sprzęty gospodarcze oraz mu­
ły do przanoszenia ciężarów i npi»wy roli, tytułem 
pożyczki zwrotnej. Otrzymali również i zapasy ży­
wności.

Interesu kolonii prowadzi zarząd złożony z sie 
dmin członków wybieranych co rok z grona kolo­
nistów. Zarząd ten rozstrzyga również wszelkie 
nieporozumienia mogące się zdarzyć wśród koloui 
stów. Dragą instancję apelacyjną i ostatnią, z cha

rakterem jnź czysto sądowym, stanowi s. m komi­
tet nowoerleański.

Nikt z członków stowarzyszeni! nie ma pra­
wa poddawać się juryzdykcji sądów miejscowycn 
amei ykańokich. J. śli wykroczy przeciw temu prze­
pisowi, zostaje wykluczony ą liczby członków. — 
W razie śmierci którego ze stowarzyszonych, wszy 
scy pozostali winni uprawiać grunta stanowiące jego 
spuściznę w przeciągu lat pięciu na rzecz wdowy, 
o ile zmarły nie pozostawił syna pełnoletniego".

Gospodarstwo, przemyd i handel.
Sprawozdanie Z  I. posiedzenia lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej, odbytego d. Ł6 . stycznia 
1882 pod przewoduictwem prezydenta Izby p .  Ed­
warda S i m o n a .

Po przedsięwziętych wybór .ch do binra i ko­
misji, Izba załatwia następujące ważniejsze sprawy 
bieżące.

Izba nchwala w miej* ya p. Gwalberta} Ziem- 
bickiero, który złożył maadat swój jako rzeczywi­
sty członek z Łategorji handlowej, z żółkiewskie­
go okręgu wyborczego, powołać na członka zastęp­
cę jego p. Joachima Chajesa.

Na wezwanie Wys. o. k. ministerstwa handlu 
względem w'ybern delegata do ankiety taryfowej 
dla grupy „cukier®, uchwala Izba odpowiedzieć, że 
iudustrja fabrykacji cukin nie .stnieje w okręgu 
Izby, zatem i zastępstwo tejże gałęzi industrji w 
ankiecie przez osobnego deiegata Izby staje się 
zbytecznem.

Izba przyjmuje do wiadomości załatwienie ex 
commissione pedanta Towarzystwa uaf.owego w 
Gorlicach pismem wystosow,auem do deputowanego 
Izby do Rady państwa p. dr. Klemensa Racryń 
skiego o poparcie w Kole pulskiem, aby, jeżeliby 
juz nie można w m śl memorjałn Izby z roku i880 
obaiźyć podatku produkcyjnego od nafty na 4 zł. 
za 100 klgr., ustanowiony został ten podatek w 
kwo<*ie 5 zł. od 100 klgr. . przynajmniej w wyso­
kości proponowanej w zeszłym roku przez Wydział 
podarkowy Rady państwa, to jest na 5 zł. 50 c, 
za 100 Llgr., a nie ja t Wys. rząd obecnie pro­
jektuje 6 zł. 50 c.; również, aby dla ochrony na­
szej produkcji olej a skulnego podwyższono cło na 
surowiec i półdestylat.

Na wniosek radnego p. Golihamera nchwala 
Izba nadto poczynić starania, aby na olej sk luy 
importowany z Rumunii nie nakładano mniejszego 
cła (08 ct. od 100 klgr.), niż na inne zagraniczne 
snrowce (75 ct. od 100 klgr.), gdyż mniejsze to 
cło na rnmnński olej skalny projektowane na ko­
rzyść destylarni w Siedmiogrodzie spowodnje tylko, 
żo poi nazwą borowca rumuńskiego z czasem i ka­
spijski olej skalny napływać będzie do Austrjl i 
zagrozić może upadkiem ńaśżęi własnej produkcji.

Wniosek p. Gold mana, aby d li ochrony krajo­
wi j prodnkcji parańny podniesiono cło z 3 na 6 zł., 
przydzielono komisji przemysłowej, wnioskodawca 
uzasadnia woj wniosek tem, że iakkolwier obecnie 
tylko w naszym krajn wydobywany bywa wosk 
ziemny, nie mniej przeto wydostają takowy takie 
za granicą z łupkn i nafty( przywożą go do kraju 
i tym rzadkim, lichym mtBijałem, fałszują krajowy 
nasz doskonały prodnkt, przsz Ci tylko dobra kla­
wa naszych wyrobów cierpieć musi.

Na wniosek radnego p. Markiewicza uchwal 
Izba z powodu mylnego zastosowania ustawy z d. 
23. eserwoa 1881 o opodatkowaniu handln gorące- 
mi napojami, wyszynku i drobnej sprzedaży przez 
organa skarbowe, wnieść przedstawienie do krajo­
wej dyrekcji skarbn.

Izba przyjmuje do zatwierdzającej wiadomo­
ści zarządzenie p. prezydenta, który byłej stypen­
dystce Wys. c. k, miulsterstwa handlu, tudzież Izby 
handlowej, pannie Katarzynie Rybak, przyznał z 
furdnszów Izby premię pięcia dnkzców w zlocie za 
znakomite roboty aplikacji i haftów na wystawie 
robót kobiecych 1381 wo Lwowie,

Z powodn najnowszego orzeczenia trybuuala 
administracyjnego co do obowiązku opłaty stemplo­
wej od korespondencyj kupieckich, wydało Wys. c. 
k. ministerstwo snarbn rozporządzenie pod dniem 
28. września 1881, które bliżej określa wypadki, 
w których korespondencje te podlegają opłacie stem­
plowej a mianowicie:

Korespondencje kupieckie (Mnlią- oder Begleit- 
schreihen) podlegają opłacie stempli wej, jeżeli w 
tekście zawierają rachnnek knpiecki.

Jeżeli pisma takie zawierają tylko saldo ra­
chunku bts podania rytnłn prawnego, interesu, z 
którego wypływa pretensja, lib odwrotnie tylko 
tytnl bez , znaczenia dłnżnej kwoty, natenczas nie 
nogą być uważane jano zawierające rachunki i 
nie i odlegają opłacie stemplowej.

Jeżeli atoli korespondencjo oprócz cyfry dłu­
żnej zawierają oznaczenie tytnłu prawnego, a więc 
np. posełka towarowa itp. a nawet wtedy, jeżeli 
tytnł ten wymieniony jest ogólnisowo bez podania 
ilości i ceny jednostkowej, to uważać je należy ja­
ko korespondencje zawierające prawne momenta ra­
chunku i podlegają takowe, jeżeli rozchodzi sie o 
należytość rad 10 z ł , opłacie stemplowej.

Bowoianię się na załączony do korespondencji 
rachunek nie uwalnia w ostatnim wypadku powo­
łanym korespondencji samej od opłaty stemplowej. 
Tylko w takim razie, jeżeli korespondencja i ra- 
chuufck wystawione są n* jednym nie rozdzielonym 
arkuszu, natenczas uiścić nafaży od tego pisma tyl­
ko pojedynczą należytość stemplową od arkusza a 
nie oddzielnie za korespondencję i za załączony 
rachnnek.

Z obawy zatem, aby organa skarbowe nie 
kwestjonowały korespondencyj knpieckicn, pisanych 
jeszcze przed tem rozporządzeniem ministerstwa 
skarbu, aby nie żądały dodatkowego ostemplowania

a ewentualnie jeszcze wyższej nalcżytośui, coby 
świat knpiecki na oczywistą, niczem nieuzasadnio­
ną stratę narażało, — nchwala Izba wystosować 
prośbę:

1. do Wys. ministerstwa skarbn, aby powyź 
powołare rozporządzenie Wys. c. k. -niflisterstna 
skarbn nie obowiązywało wstecz ;

2. do Toby poselskiej Rady państwa, aby przy 
obradach nad przedłożoną przez Wys rz4d nowellą 
do ustawy o naleźytościach, starała się wyjednać, 
by przyznane ustawą z dnia 29. lutego 1864 wa 
rnnkowe uwolnienie korespondencyj knpiecuch od 
opłaty stemplowej, zachowane było i nadal welłng 
dotychczasowej praktyki, to jeit, aby koresponden­
cje kupieckie (Begleitschreiben), do których dołą­
czone już są należycie ostemplowane lacbunki, n- 
wolnione były od opłaty stemplowej. Także dokła­
dne określenie pojęcia rachunku kupieckiego w dro­
dze ustawodawczej byłoby pożądanem.

Galicyjski Bank kredytowy. Wjaaz z dniem 
. stycznia 1882,

As^gnaty kasowe . złr. 796.000* -  
Wkładki n& książeczki „ 2,072 057*11.

„Gaz. Nar.“

HOTEL ANGIELSKI: K. Sadomlrski z l£ar- 
kowiec. H. Treler z Laszkiego. W. Wiśniowski z 
Kołomyi. A. Krechowiecki s  Jarosławia. K. Sielecki 
z Kossowa. K. Werner z Gorlic. J. Kossanoga ze 
Stanisławowa.

WARSZAWSKI: J. Liskowaoki z 
Bielecki z Domaszowa. F. Wysocki

HOTEL 
Brzeżan. A. 
ze Złoczowa.

FOTEL LAZARUSA: J. Barkay z Fesztn. 
S. Schneer z Przemyśla. Dr. tf. Berger zo Zbara­
ża. J. i G. Jawitz z Grzymałowa. A. Byck z 
Brodów.

Wirdeń J 10. lutego. (Pryw) Dziś o godz. 
10. odbyło się w Votiv .,rche żałobne nabożeń­
stwo za duszę ś. p. posła Tyszkowskiego. Cały 
kc-ściól był pełny. Oprócz bardzo wielu posłów 
przybył: także reprezentanci tutejszych stowa- 
rzysziń słowiańskich.

Dziii mają obie Izby posiedzenia. Jutro w 
Izbie posło s trzecie czytanie ustawy naftowej; 
więks tość dia niej zapewniona. W poniedziałek 
poczyna się w Izbie posłów ogólna rozprawa 
budżetowa.

Wiedeń d. 10. lutego (Pryw.) Według Wienei 
A lig. Ztg. dwór cesarski ' stracił u „Union gene 
rale* 12 milionów. (Wuzystkie tego rodzaju po­
przednie doniesienia okazały się bąkiem tenden­
cyjnym; p. r.)

Bobrownik d 10. lutsgo (Pryw.) Jak sły 
chać, przechowywany w Ajłtiyari skarb famń j- 
ny kdęc.a era rnogórskiego miał w sposób nie­
pojęty zniknąć.

Wieeen d. 9. lutego. Według sprawozdania 
Polit. Corr o.p. z Danilovgr<»du, książę czarnogór­
ski oświadczył na zebraniu wojskowych w obe­
cności austrjackiego rezydenta TLommla, ie ko- 
niecznem jest, aby Czarnogóra okazała się wdzię­
czną <L i Austiji. Au3trja nie jest Turcją Austija 
jest sprawiedliwą i życzliwą. Bez ustawy woj- 
ukowaj żaden su aj istnieć nra może, i tem go. ’ »j 
dla Heicegowińców, że przeciw ustawie wojsko' 
wej rokosz podnoszą.

Berlin d. 9. lutego. Ze strony antentyczubj 
oświadczają, że żadnej zgiła nie ma podstawy 
wiadomość, jakoby powstanie hercegowińskie i 
moskiewski komitet słowiański były przedmiotem 
konferencji hr. Wolkensteina (wysłanriki an- 
strjackiego) z tutejszemi decydującem* osobisto­
ściami politycznemi. — Biuro Wolffa donosi: 
Wywody dziennników wiedeńskich o korespon­
dencji dyplomatycznej między Berlinem a Pełers- 
borgiem z powoda mowy Skobielewa, przedsta­
w iła  tutejsre koła urzędowe jako wymysł-, mo­
wa Skobielewa nigdy w ogóle nie była przed­
miotem dyplomatycznych instrukcyj lub konie- 
rencyj między Berlinem a Petersburgiem.

Petersburg d. 9. lutego. Wbrew doniesie­
niom dziennikarskim zapewniają, że nie żądano 
od Giersa żadnych wyjaśnień %■ powodu mowy 
Skobielewa.

Londyn d. 9. lutego Jak B.uro Reutera z 
Kairu donosi, jeneraini kontrolorowie angielski 
i ńancuski nałożyli protest przeciw wyrazom 
ministerjalnego programu co do kontroli euro­
pejskiej. Według Timesa ,  w odpowiedzi na pro­
test jeneralnych konsulów przeciw przelaniu 
prawa uchwalania budżetu, oświadcza gabinet 
egipski, żc mocarstwa żadnego niemają prawa, 
mieszać się przez jeneralnych kontrolorów w kwe­
stie, dotyczące wewnętrrnych spraw Egiptu. — 
Biuro Reutera pisze Co donosi Saint Ja*nes 
Oazdte o ustnej remcnstracji Grany ill* u amba­
sadora moskiewskiego przeciw postępuwaniu Mo­
skwy w Azji środkowej, żadnej nitma pod­
stawy.

Madryt d 9. lutego. Prezes i komitet sto­
warzyszenia drukarskiego zostali aresztowani za 
podżeganie do zmowy.

Paryż d. 9. lutego. Peyrat, radykał, wy­
brany na wiceprezydenta senatu. — Courcei wy­
jechał do Berlina.

Londyn d. 10. lutego. W Izbie niższej od­
powiedział Gkdstjm na interpelację Simona: 
Konsulowie przedłożyli sprawozdania dotyczące 
prześladowania żydów w Morkwie Sprawa a  
przejn. ije ohydą, jest jednak sprawą wewnętrz- 
ną państwa i nie może być przedmiotem oficjal­
nej korespondencji. Można *»bić tylko krtk* 
drodze prywatnej, inne zaszkodziłyby raczej 
Dilke oznajmił, że nowy gabinet egipski oświad­
czył 3ię w gotowość: kredyty długa państwowe­
go wyłączyć z pod kontroli Izby. Bedzie jej 
przyznaną tylko kontrola innych wydatków ł .  
ministracyjnych. Gwarancja dokładnego wypeł­
nienia zobowiązań względem dłużników, będzie 
dla niej rzeczą świętą.

Odee3a d. 10. lutego. Angielski parowiec 
„Kosmos* z ładuugiem 12.000 czetwerti zboża 
piynąc z Sebastopola do Anglii rozbił się nieda­
leko Kilji. Kapitan i 26 ludzi utonęło.

Pociągi kolejowa.
MwśMmg s e f j r a  i « » w i k i e ( « .

PR2Y030D*. ą DO LWOWs :
KRASOWA, o gods. fi a b . 40 rano periąg pesjpia- 

- i  « f  w-. B mis. 27 -aieesfe, pociąg oaob«w>' o 
goaa. 11 sin 30 Asi.-r’ <

Z OZSBNIOW1KC t o go&dale 10 ais. fi lrieesór, p«.ciąg
po#pSe*gE,y) t g©ds i. łjJs , h  -« pociąg K ip n i  
o gT<k. 4 a ia . fit  po pofedsta, s  hdąszs-j.

3  PGDWOŁOCZTSK i aa i e  n m t j  P e t e s e a : c  pod* 
it a k  i t  i o gods. o. aia. 5$ popotuaniu po- 
oiąg aiąesesy.

Z ffł8VOLOOBv8S i u  główt j  Im nB  o gj-
dziale 10 oda.. 10 wieazór, poeî g pospieszy, o gocz. 
t  a is. &0 nuao, poeląg zuąssasy, o godz. 4 13
p p<dsdnia pociąg mąssaBy.

Sfi ST ABKSŁAWO W A t ja  tono o t e t e i e  9 at-
»«■' U  wlcufir 8 gods 90 a .

ODCHODZĄ ZS LWOWA:
DO EBAKOWAi o gadzinie 10 a is .  80 

pociąg pcąiMam •  gada 4 i 
o < 1k i  i , a i  dkAie fi a ia st •  po ^otaunir pociąg

Wiedeń 8. lutego

Powszechny dłng pań- 
..stwa (ze 100 złr.)

Kenty austr. w bank. 5 pro.
„ „ łrfretrzo 5 „

K- . J R.yi J)0 2M) -ł.w.a. 4 pr. 
1860 „ 61 O „ „ n 5 „

,*S f  1800 „ 100 „ „ „ • -
1864 - .100 „ „ .

Listy aiist. aora do 120 zł S pt. 
ke&.a złot- p fi. . . •

Obligacje indetnnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyji kie . . .  . . . 
Bako wińsku- . . . . .

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6pr pt 

100 złr. w. a. 
W ^ierskupol. kol. po 120 tł.

& propentowa . . . . 
Węgierska po *, po 100 zła  
Toreokayotycz. kul. po 48/rf fr.

_ Akcje baikowe.
Anglo-aupt". po zOO i 120 zł. 
Bodenored. Aot. Ges. 200 zł. 
ZaKłaffici-edyfOwy dla !iandln

i przemysłu.....................
Zakł»n ^red. węgier. *00 złr. 
Towśrz. eskont niższo-austr. 

po 500 złr. , , . . .

płacij iąda. 
łr. w. a.

73 95 
75 50 

118 Cć 
ii 30 50 
183 75 

1172 50 
’ 45

99 50 
99 75

118 —

130 80 
Ili

• 118 
220 
i
800 25 
291 —

885 ~

100 50'

Galicyjski bank hipoteozny 
po 200 zł. - . • * . • •  

Banka ..ust.-węgierskiego po 
600 złr...............................

74 15 Uniunsbank po 100 złr.
75 70 Verkehrsbank pow. po 140 zł. 

119 25]Wiedeński BankToroin po 100
1 3 1  złr. w. a............................
184 251
173 60, Akcje kolei.
146 50_Albrechta po 200 złr. ,łv . 

AlfSldzkiej po 200 złr. arebr. 
Elibibty » 20 „ „
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k............................
Franciszka Józefa po 200

100 50 K *jai Karola Lud. po 200
złr. m. k . . , • • • • 

Morawsko • Szląska (central, 
po 200 zlr. . • • • •

118 2 5  Lwowsko-Czerniow.-Jasska
j po 200 zł..........................

i oi gn Anstr. pół. zach. po 200 zh sr. 
114 501 * » I B. n 200 n

R .dolfa po 200 zlr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 z w. *. sr. 
Staa^seisenb Ges 200 sł. wa. 
Sfldbahn po 200 zł. sr. 
Traraway wib1 po 170 zł. 

221 -  Węf-ie,-bko-galic; "ski (Łnpk.
| po 200 złr.................... .....

300 75, Węgier, póli^c.-wschód, po 
291 50j 200 zlr. srebrem

Węgier, sachodn. (Westb.) po 
900 ł 200 z!r. w. a. . , , .

r>i Ó | 1 *łr w. a.

118 50

1

817 -  820
118 118 25
145 — 147 —

t
113 50 114 — .

162 Vi

j

163 25
* U 6 .r ?07 —

if łS O — 12460 -

192 50 19S —

293 __ 293 6 0

23 50 24 -

168 50 169 __

208 50 209 50,
217 218 -
163 50 164 -
157 - 157 5 f
304 50 305 50
129 50 130 50
194 50 195 —

152 — 153

157 157 50

160 50 161 50

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

B odenored allg oster. 5 p r. zł.
„ spł. w 33 lat 5 pr. w.a 

Gal. Tow kred. ziem. 4 pr w » 
tf ̂  y> a 5  ̂

Galie, bank łiipot. 6 pr. wa.
„ Zakł. kr. wioś 6 „ „

Bank auotr. węg. n . k. 5 pr.
n n „ W. a. 5 ,

ObliKaci- pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zŁ 5 pro.
srebr. w. a........................

AłfSldzka po 200 zł. 5 pr.
srebr. w. a...................

C- ska z 300 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 prc. sr. .

•  om. 162 5 pr. sr. w. a. 
» * 1870 5 „ „

„  e » 1872 5 „ * *
Ferdynanda pół. 3 pro. m .k.

» » 5 e w.a.
~ & • srebr.
Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a.

n U- em. o pri-.
„ Iii. em. 1871 SÓO
„ IV. e. z 300 zł. 6 pr

L--v .-Czer.-Jass. I. em. 1865 
300 zł. 5 pro. sr. w. a . 

Lrow.-Czer.-Jas. II. em. 1867 
800 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 
300 zł. 5 pro sr. w. a ..

,;łaoą | iąda 
słr. w. a

119 25 
100 
96 25 
99 60 

101 uO 
101 > 
1UO 50
100 40 100

94 25

93 -
99 50
98 50
98 

100 
1 >2 —  

103 50 
i01 25 
106 25
99 50

94 — 

100 SO 

-

119 
100 
96 

100 
101 
i Ol 
00

Lw.-Czer.-Jass. [V. om. 1872 
300 zl. 5 p-o. . w. a. . 

Rudolfa po 300 z', w a. 5 pr.
srebr. w. a. . . . .

Rudolfa em. 1869 po 300 
5 prc. sr. w. a. . .

50 Rudolfa em. 1812 po 300 zł. 
5 prc. sr. w. t. 

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr. 
5 pro* .  ....................

94 75

93 50

99

100

104
101 75

99 80

94 50 

101 20

95 50

Papierj loteryjne 
(sztuka).

Zakład kre J-d!» ban. i przom. 
Klery vo 40 zlr. m. k. 
Insbrnckit prem. poi. . • 
Keglerieh po 10 z - m. k. 
Kjrakow.ko po 20 rłr. m. k. 
Lublańska prem. poi. • • 
Budzińskie m . . . . • 
Pa’ffy po 40 złr. m. k.
Łudoi 'a po 10 zlr. m I* . 
K. Salm pa 40 zł. m. k. . 
Soli c grodzkie prem. poi.
St. Genois p 5 40 złr. m. k. 
Stanisławów <ka (pożyczka)

po 20 zlr. w.....................
W ald itein po 20 zlr. m. k. 
WindischgrStz po 20 zł. m c.

Dewizy 3-miesięczne.
arlin 100 mark . . . »  

Frankfurt 100 marL. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn . 30 fnt. ssterl. . 
Paryż 100 franków * . .

płacą l iąda 
słr. w. a. 

 1-------
92 51

100 

99 75 

99 75 

89 75

175 -  
19 50

17 50

23 50

36 50

44 50 

25 75

37 25

58 50 
58 50 
58 50 

120 25 
47 I )

100 50 

100 25

ino 25 
90 -

176 —

23 25

20  -

24 -  
40 — 
37 25 
20 50 
51 -  
23 25 
45 -

26 50 
29 50 
37 75

58 65 
58 61 
53 65 

120 60 
47 60

Dziś, i w piątek dnia 10. lutego 1885 
N a d o c h ó d

Sew eryna Zam ojskiego
F I G L E  K O B I E T

(Wesołe kumoszki z Windsoru)
komedja w 5 aktach W. Saekiplra, przekład 

J. Paszkowskiego, 
i -ędzy akfami ndepa orkiestra nwertnrę „WfiSOłfi 

kumoszki z Windsoru8 Ottona Nicolai.

Jutro, w sobotę dnia 11. lutego 1882.

C H  U S T E C Z K A  K R O L O W E J
(Spitzentuch der Konigin) 

komiczna w 3 aktach. Muzyl. Jl Straussa,.opera

Przyjechali dnia 10. lm«go 1882.
HOTL u / J R Ż A : A. Trzecieski z Polanki. 

J. Wiktor z Wojkćwki. F. Wolfarth z Knrzan. 
M. br. Kapri z Bukowiny. J. hr. Szembek z Wo­
łynia.

HOTEL EUROPEJSKI: J. Ochocki z Wierz- 
bowua. J Lnkasiewicz z Zarewny. H. hr. S a ­
rzyński z Derewni.

HOTEL LANGA: T. Kozakiewicr z Lubziny. 
0. Harnisch z Berljna.

s n s i  
fil raso pociąg

DO CZEBCBUOWHC i o gods 3 ais. 80 ran*, pociąg pc- 
spienny, o gods. li uua. 10 e=M. ponąg wiąsasuy. 
e flOdr 1) ads. 10* w aocy adą^aei.

DO POD W OSiOCZTSK s głównego dwc.-fi j o gods. 6 
r» ’0, pceiąg ę isfio a_- o godMaie 12 ■. ™  JT ł j  
połud porijg HłBłSenj’, o pod* 10 aBa. SI wieeaOr, 
poeląg sdąssaiby.

D J STANlSŁJWC-W— t aa Stryj; raa o gcda. 7  m!a. 0 
wlscaór e 6 gods. fift m.

<i »*
»»

n
okres..

99
pret

i®8/, pr. 
• • 
prcL

100 50 
100 75 

98 25 
100 —  

95 —

50

99 50 101 —  
96 &0 

99 50 101 —
 92

102 
102 
luO 
102 

98

L tró w , z Izby handlowej, 10. lutego.
I. A Lc e za  s z t u k ę

(bez kup. bieżącego)?
Kolei galie. Karola Ladwika . 2*8 — 292 

„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 163 50 168 
Banku '.jpot. galic. po 200 złr. 298 — 306 

„ kred/u. galie. po 200 złr. Ł50 — 255
II. L i s t y  z a s t a w n a  za 100 złv.

(bez kup. bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 piet. w. a. .

„ 4
5 
4

Bauku hyp. galic. 6 

” 599 °
Galie. Zakł. kred. włośe. 6

n t- ii 5
III. L i s t y  d ł n i n e  z*

Ogćmego rolnicz. kred. Zafoidu
dla Galicji i Bukowiny 6 pret.

IV. O b l i g i  za 100 
Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. e 8/0 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6*l0 
Losy miasta Krakowa 

„ „ StMusU; owa
V. M o n e t  y.

Dukat hohndersKi 
„ ce«iarski 

Napoleondor . . . .
ółimperja1 rosyjski 

Rubel rosyjski srebrny 
„ „ papierowy .

00 uiarek niemieckich 
Srebro . . . . .
Knpony w srebize

loO słr

92 - 94 —
złr.
99 — 100 50

100 — 102 —
100 — 102 —

13 - 20 -
25 — 27 —

5 67 5 67
5 59 5 69
9 50 9 60
9 75 9 85
1 52 1 6*2

1 21 >/* 1 23 Vs
58 25 59 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń d. 1C. Lutego 1882.

30 popołudniu.godzina 2  m in u t
Losy kredytowe 174.50 
Auglo- Anstr. 117.—
Kolej Kar. Lrd. 291 50 
Kolej połud. 127 50 
K olej Elżbioty 205.50 
Węg. Nordostb. 156 50 
Węg. obi. p. w *1. 93.—  
Węg. kolej zach. 160.50 
Reutawąg 6°/k 118.— 
Baukrereiu 107 50 
Lwy węgier. 113.—

Węgior. kred. ak. 280 50
Uuioisbauk 115.50
Nordbahn 243 50
Kolej Alffild. 1 6 2 — 
Kolej Lw.-ouer. 168.— 
Wied. Ouiuun&I. 122 50 
Galia. ?ndemnix. 99 50 
Kolej siedniog. 108.25 
Losy tureckie 23.—  
Roi. rubel pap. 122.25 
Marki niemieckie —.— 

Usposobienie: słabsze.
W iedeń ,  10. lntego 1881 

godzina 10 min, 40 przeć południem
A nglo-austrj. 117 .— 
Kolej Połudn. 126 50 
Napoleondor 9.55 

silne

Akcje kredyt. 23250
Kolei Kar.-Lnd. 290.—
Union benk 116.25
Rosyjs. bankn. 1.22‘/i

B erlin , 9. lutego 
godzina 5 minut 46 po południu 

Rosyjs. *»uk. 207.60 Akcje kredyt
Lombardy 2.’O.— Galicyjskie
Kole. Rumut 62.10 Aust. bank.

493.50
12a.25
170.60

Ważna wiadomość. Dowiaduję s ię ,  te niektórzy 
fałszerze « skutek śmierci sławnego proi. Hierora, asa 
uchodzę jako jedyni posiadacze reoepty do przyrządzania 
krew czyszczącego syropu Pagliano, niema nic fałszyw- 
szego! Takie podania, wzbudzające podejrzenie u publicz­
ności, należy ze wzgarda odsuną! Muszę oświadozyć pu­
bliczności, 2 j< ;em w-łęoznym posiadaczem prawdziwe­
go krew czyszczą-ego syropu Fapłiano, patentowanego 
we UPłbsżech, Franoji i Austrji. Kto choi nabyć to le­
karstwo, (któremu tysiące ludzi zawdzięcza tycie i zdro­
wie), niechaj udaje się p»d adresom: Prof. Alberto Pa- 
gliaau, palais teatro Paj iu o  we Florencji. 2—4

A c fa k t .  i ty- 
godnikaflm am - 
s e w e g e  „ D r r  

K a p i t s l l s t "  
W iedeń, Kakl- 

m a r t t ,  6 .

Róbimy u ważnym * na ostatni 
I num -jr naszego TygjdL.La, stożegól- 
inie na artykai „alpejskie towarzy­
stwo górnioz - (ajpine montange- 

, ell ihaftj. Ki dotyczące zapytania 
1 odpowiadamy odwrotna pooztą.

Wypowiedziane zamówienia
przez bank przyjmujemy pod dogodnemi warun­
kami. — Upraszamy o listy z nadaniem efektów 
i depozytów. Na zapytanie udzielamy chętnie 
rady.

Redaction „Der Kapitalisf" we Wiednia, 
J, Kohlmarkt 6.



Leopold Warchałowsk!
budowniczy miejski

za^rzys=eż<jny rzeczoznawca, przyjmnje do 
wykonania vsze!kie roboty murarski?, 
ciesieL-kie, stolarskie, kamieniarski oraz 
i inne w zakres budownictwa wchodzące, 
wykonuje plaey i k s .W y przyjmuj' 
prowadzę uie robót budowniczych tak w 
mieście Lwowie jako toż i na prowincji.

Zamówienia przyjmuje pr-y p l a c u  
K a p i t a l n y m  j U  1. X. I. piętn 
we L w o w ie .

0 0  SPRZEDANIA
połowa r :alnośi i pod I 28 nl, Halicka 
Bliższej wiadomości odzieli kancelarja 
adwokata dr. Bobownika 1. 16 ul. Syka 
tuska. 1553 2 - 8

S u c h y ,  d u ż y

S K Ł A D
p o s tu k iw a ły  je s t  p rzez

Księgarnię Polską
w e  L w o w i e , ( 1 4 ,  p l .  l l a l l e k i ) .

1514 1 - 8

K o n k u r s
T o w a rz y stw o  r y b itc h ie  w 

K r a k o w i e ,  poazuknje 40 do 50 zdro­
wych i żywych c z e c z n jg  (Acipenaek 
rnłhrnns, niem. Scerlet) na stopę do pór 
tory stóp długich, w cela : arybienia Wi­
sły. Wzywa zatem uprzejmie wszystkich 
pp. właścicieli, kupców i rybaków, tat 
galicyjskich j k i zagraniczny sb, p aguą 
cyc i dostarczyć tych ryb Towarzystwu 
do Krak >wa, aby raczyli nadesłać swoji 
oterty pod adresem: ,Z»cząd Towarz
rybackiego w Krakowie8, gd.ie tównież 
mogą bliższych w tym w. gładzie zasię 
gną ł wiadomości. 1574 2 -8

a. L e s z c z y  l i s k i , .ma do polecenia: nauczycielki zic.patrzo
H a m lu r n  R cenerlm hn  N t 60  ?e, d?P1 m a Bzlr<łł wyd.iał >w,ch —M m . . . rt, Jxeeve}uann Air ou. jakoteż guwernantki francuskie z muzyka

rozsyła fanco u  f acceacl po.zu.wyc a ; b ^ ielLki f Piilkł z opatrzone chlu
6 kilo k a w ę ,  śkieżd morskie - y b y  6 viadectwami.
w ę d z o n e ,  *} °  \ I s k r z ą .  z  w «1 wodzie staniała
l?" 151 2 5^ 'wowjkim blizko kolei 700 morgów gruntu

Biblioteczka
z 84 dzi*i przeważnie (grodowej tieści 
z pięknemi koloroircmi . kazaui treści 
niemieckiej ji st istynnmiast tanio do 
zbycia. Zgłoszenia «£. S s o a z k  o  
P i l z n o .  1560 1—3

D z i e r ż a w a
od 1. m arca  I8 S 2 .

LoHrr V .e le !4 w  dwie mile od dwor­
ca kolfc. „ Dolinie położone, w objętości 
przeszło 500 morgów; w tem roli 102 mor- 
gbny.łąk i ogrodów 308, pastwisk 90, — 
budynki mieszkalne i gospodarcze w zu-j 
pełnie dobrym stanie — Cena dzierżawni 
za morg po 3 złr. CO ct. do wydzierża­
wienia na 6 lat. Kancja 1000 złr. w pa 
pierach Bliższą wiadomość udziela ’ •ła- 
ściciel. — Adrec: „Zarząd dóbr v Wikto­
rowie, poczta Halicz. 1578 1—3

Nowość humorystyuzno-satyryczm*
Nakładem księgarni F , H. K ic l l te ra  (H. Altanberga) we Lwowie,

z  p o d  p r a s y :

?  t e k i  C A t o ^ l i l i k a
Włodzimierza Zagórskiego.

I. O zm ierzch u  i  św icie . — II. P io sn u i i  żarty .
Znakomity satyryk i humorysta Włodzimierz Zagor.ki, piszący pod pa 

donimem Cnocllika, zbyt jest znanym publiczności polskiej, jak > n eporównany 
swoim rodzaju pisarz, abyśmy utwory jego zalecać potrzebowali. Imię Chochli­

ka — Zagórskiego związane jezt tak ściśli z ostatnim ruchen~ naszym n. polu 
publicystycz; em , I terackiem i ptliiyczn :bq, żi niema zapewne zakątka w kiaju, 
gdzieby ono nie było znanerr

Staraniem podpisanego wydawcy ..dało .ię  zebiftó rozpiósione po craropi 
?m eh politycznych utwory Ckochlika i wyd»ć je śwużo w dwóch tomach pr/.yo 
zdobionych portretem autora i poprzedzonych jego p zedmową. Tom pierw zy za. 
tytułowany: „O z m i e r z e b u  1 ś w i c i e 8 zawiera satyry i wiersze polityczne; 
tom drngi pod tytił;jr. : , l  lo  l ..I  1 ż a r t y 8 oDejmoj poezje hnim-ryst/czae, 
przekłady i obs-erniejszy poemat „Król Sihm ou8. 13 i5 1 - Ł

Cona tych dwóch tomikow wynosi 3 złr. w. a.

Biuro wywiadowcze 
Ju l i i  Wi to s zyńsk i e j

Rynek i. .28 we Lwowie,

g l  ła w k o w e .

N a j o o w a z o  t t g o r o e i n e

ORDERY kotylionowe
100 sztuk od 4 i i  do 10 zł. 

tudzieł najrozmaitsza
mankiety do bukietów

w największym wyburza i po usjuiżs.ycb 
cenaoh poleca

A .  J O i ^ A S
u l .  K r a k o w s k a  I r .  5 .

O p u ś c i ł o  p r a s ę :
E. ORZESZKOWEJ

Z RÓŻNYCH SFER
b e i j a  n o w a  za« iera: Sielan­

ka nierótowa —Daj kwiatek!- Ziota 
ni k . -ZofirpŁ

Jak wszystkie powieści tej zna­
komite^ antorki tak i powyćsze ce- 
ehnje głębokie poczucie obywatel­
skie, łuiuterne artystyczne wykoń­
czenie i snbtelue p y ubiez.ua pujęcie 
charakterów.

Cena 2 zł przesyłką pod opa­
ską zł. 2.20. Nakład

Księgarni Polskiej
w e  L w o w i e .

Uzdolniony pomocnik
z pięknem pi mem , obe .nany z  ra  
ehuckcwością i  prowadzeniem ksiąg, 
poszuka, e nmioazcseuia w jbdnem 
Towarzystw zaliczkowych. Łaskawe 
zglos :euia np atza s :ę przesiać do 
ł£k*cedy<ji „Oaz. Na:©d.“ pod lit*  
rami „A  W .“ 15'4 2 - 3

L. J. Malewski
L w ó w ,  n ł .  D o m i n i k a ń s k a ,  I. 5 .
poleci pp. aptekarzom, kupcom i piwowa 
rem wszelkiego rodzaju wyborowe korki 
po cenach najtańszy h, jakoteż korki dam­
skie do bncitów, poutszwy, płyty pod o- 
wady, kola do mielenia jagieł, i . drzewo 

korkowe w rozmaitych wielkuśeiaoh. 
Fabryka fcorlów kat leńskleh  

załóż.na w r. 1877

dobrej gleby, pszennej 
1 riorg po 9 zł.

i knknmdziannej 
1686 8 - 8

r ypsaoę temu, ktebj 
j f ,  - ją i RSslerz w i 
iły iic uit 1 aąbćn 
flaszka po 86 ot znowr 
cierpiał «a ból aębón 

Iul. aa nieznośny odór z ust.
W .  B ó i l e r a  . y n o w l e e ,

[E. Wincklerj.
Wiedeń, I. RaglciUhg.gasae Nr. 4  

Prawdziwa, do uabyoi) wi 1 iwo, , w 
ipt. Zygm Buokera. 8838 2—V

Bassiaoir—Ogrzewacz
nosi się w zarękawkach lub pab focie i ogrsi w* 
ręce 5 godzin. Te piecyki en miniatura nieibę- 
dae i bardzo wygodne .a  ślizgawkę, w kościele 
na polowaniach iwJ. są do nabycia

jr handlu gumowych wyrobów

RUDOLFA KRIMMERA

MO WE PERFUMY!!
pud nazwą

W O D J  W  4 .K S Z A W S F A
posiada nadzwyczajnie przyjemny, 
miły i długi trwały zapach. Flakon 

cały zł. 1.80, mały 96 ct.
WODA KRAKOWSKA

odznacza się silnym przyjemnym 
długotrwałym za ac em do chustek, 
sukien i nacierania ciała jest jedyną, 
cena 1 zł cały flakon. 60 ct. mały.

P erfu m y:
Pieszcz tka, ,7i zapotr nujkc, Pier­

wiosnek, Lławatek, Sioiteziamca 
odznaczają się nader przyjemnym, 
miłym i długotrwałym zapachem. 

Flakoniki po 60 .t .  i . zł.

J. IHNATOWICZ,
Fabryka we Lwowie,

F i l i a  w K r a k o w i e .  
Wyroby moje zyskały powszech­

ne uznanie i zostały n i wystawai b 
wyszczególnione 4 i_ dalami zasługi 

n-ern poeliwaliem.  .902 8—?

L. 78/pr.

O g ł o s z e n i e .
Przy magistracie król. st. miasta Lwo* a są na cza. potrzeby do 

obsadzenia trzy posady pomocników konceptowych (koocypieniów z wy- 
utgrodzeniem m esięcznem od 30 do 60 złr. w. a.

Starający się o takowe winni w tirmiue do daia 18. lutego b. r. 
wnieść do preryajum magistratu podaoia zt opatrzone w dowody uzdatnie­
nia, t j. odpjTieicej praktyki w zawodzie admi iitraeyjuo politycznym, 
wieku i dotychczasowego zatrrdoieuia.

We L w o w ie ,  dnia 3. lu'ego 1882 roi u. 1566 3 -  3

K**■  m . w  ii

! o § rs e
w  n a j l e p s z y c h  "■» t a n ­

k a c h ,  prawdziwe rosyjskie
m;zkie z cholewami . zł 8.50

„ wysokie . od zł 4 do 6.50
„ _ płytkie . cd zł. 2 80 do 3.26 

damskie z faWkiem zł. zł. 5.
„ wysokie z flsn lą zł. 8 25 , «>o 
.  j łytkie z ł . I:e0, 2, 2.60 i 2 8f 

dzictiane wysokie z bar.nkiem  zł. 2.80 
s wysokie z fianelą zr: 2 25, 2.5 
„ płytkie . . zł. 1..0

poleca ,i największym wyborze

Karol Gruch ol,
w e  L w o w i e ,  R y n e k ,  l i c z b a  4 ,
1494 obok złotnika V6lkera 4 —1!

Dzierżawa
do wypuszczenia, 

około 800 morgów pol i orni g. ’ 
w bardzo żyźnoj okolicy, gorzel­
nia i budynki murowane, bar­
dzo blisko ud  miasta powiato­

wego położone.
Bliższych szczegółów udziela 

na żądanie Dr. Ftuhling, adwo­
kat w Tarnopolu. 1561 2—3

la n e lk ę  szerszą i ęazą  
bisłą i kolo. ową B a r c h a ­
ny* biała, kolorowe. P ik a ­
li i t r  C h a  u .  Sznurkowy i 

fcłalki Surowy aroban. C h u st­
k i  w inian-, fl n?lowe, Himalays 
i włóczkowe, w ró i nych koloijch 
i wielkościach. K n ^ k C iu ir y ,  
T y b e ty  i  T ern o  czarne i w 
kolorach S p ó d n ic e  włóczkowe 
i snkienne nL asulzetki włócz­
kowe czarne i kolorowe, ł id m a -  
B ia. p o ń c z o c h y , ■ k a r  
p e tk i i  p o n e c — 'k i  białe 
i kolorowe z włóczki i bawełny. 
K o łd r y  pikosane i k o c y k i  
na łóżka poleca 
pod gwarancją za dobroć i trwa­

łość towarów i sumienną cenę

iiandel towarów płóciennych!

Kowalski i Meyer i

N a jta ń ize  pol&k e wydaw nictw o !!
Nakładem księgarni K. Bartoszewicza w KRAKOWIE,

wychouzą

„Dzieła Juljusza Słowackiego"
w  5 .  t o m n c l i  x  p o r t r e t e m  rysowanym przez 9 1 . P o c i e c h y

Tom i .  i  II  już w yszedł- Całoćć ukończona będzie w Maja r. b.
Dw 1 pierwsze tom’ zawierają 11 poematów, jak: „Żmija8, „Hugo*, 

„Anhelli8, „Wacław8, «W Szu, ajcarji8 i t. d., dwa dramta. „Afii dowe8 i 
„Marja Stuart1; poer tat dramatyczny; , Sen srebrny Salomei*; ustępy od­
nalezione poematu: «Pan Tadeusz8 i wierBze ulotne.
Cena każdego tomn 80 e t . 5 tomów razem  4  ml., z przesyłką z ł .  4.50 

Wydawca chcąc uprzystępnić nabycie całości, pomimo ukończonej 
prennmfrary, upoważnił wszystjńa księgarnie do przyjmowania przedpłaty 
na cuośó p o  c e n i e  z n i ż o n e j ,  l  s i r .  >a  c a l e  S  t o m ó w  (z 
przesyłką pocztową 3  z ł r -  SO c t ), a  t o  w y ł ą c z n i c  d o  ł u t a  IO .  

n a r e a ,  po którym terminie cena właściwa obowiązywać będzie.
Skład główny w  Jrakfl łe  n wydawcy K. Bartoszewicza (Ry­

nek, hotel Drezdeński), wo Lwowie, w  księgarni Seyfarił.a Czaj­
kowskiego. 1577 1—6

L w ó w , K y
4H5S 1 ?

t e k , L  2 v

Dla teatrów amatorskich!
jo leca  k sięg irn :a F  H . R I C H T E R A  (̂ H. Altenberg)

w e L w o w ie

Bibl iotekę teatrów amatorskich
której w. dare dotychczas 22 nume.ów zawierają:

Nr. I. Nowcicńiy, Lomedj* w 2 aktach Biornsona
B 3. Ka’otze, komedyjka w 1 akcie, J. k. hr. Fredry
,, 3. Kaprys, i omedj i w 1 akcie, Alf. de llasset .
„ 4. Przezorna Mama, komedja w 3 aktach, Bliziftskfego
„ 5. Na wędkę, komedja w 1 jkcie .
„ 6. S.ndłowrl,  bnirdja w 1 akcie Kazimierza Zblewśh'ego
„ 7. Pan Damazy, k medja *v 4 aktach, Bli e ńsklego
„ 8. Zarzntka balowa, kem. w 1 akcie p. Dohcour i P. Roger
a 9. Podróż pana PerJcbo •, kom. w 4 ak. pp. L biche i Martin
„ 1U. Pun'a Pivert, kom. w 2 ak. z  frsnc., Aehili a Kyraud
„ 11. Mąż od biedy, kom. w 1 akcie przez Jó-efa BI ziński
n 12. Teatr amatorski, komedja w 2 aktach Bałuckiego
„ 13. Wróble, komed a w 3 akta h pp. Labiche i Delaeou?
,  14. Chleb 'u '.ri h idiie, koro. w 1 ak. przez Józ. Blłzińskiego

15. Murder a kom. w 1 akcie z  franc. przez E. About
16. Bańki mydl; n*, kom. w 2 ak.pp. Edg. Labiche i Edm. Martin 

„ 17. Mar co wy ka aler, IrołochwtJa w 1 rkcie przez Blizińikiego
„ 18. Miodowe m »J|ce, kom. w 2 ak. przez M A. Dtjsklcgo
„ 19. Pałae- k, koro. w 1 hk. z traue pp. HeilLac j L. Balóv/
„ 20  Po kwtś’.ie, fraszka w 1 ak. oryg. nap. przez Snlisława
" 21. Tui ich więcpj, kom. w 2 ak nap. Wino. Jnl. Wdowiszews' i
1 3 3 1  4—13 w  d r n k n :

22. Rot bitki, kom dja w 3 aH eh, Blłzińskiego . „ — .80
Z iLÓ wien a z prowin ji z  załączeniem przypa’ayącej kwoty przekazem  

p ocztow ym  Zśłatwiaji, s!ę odwrotną poczl| franco, ponieważ wyselauie 
a {.obraniemtak małej kwoty pociąga za sobą stosunkowo znaczne koszta.

S A I N T  - R i i H A E L

Wino Saint-Raphaęl zt t nanych win jest najbogatsze w piermastki 
uzdrawiąjące, wzmacnią,ące i toniczne. PrzyjeAde dla żołądka, sta­
nowi nieomylny środek pozrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku lależydo rzędu win nąjzba- 
w,M niej działąjących na zdrowie- — Doza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mi/cólaicha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P . Rollendcra i  w magazynach toin.

E i p o r t . : Cie Prop'« da Vin deSt-Raphael, a Valence (Dróme), France 
W bandln Staniał; wa Markiewicza we Lwowie.

P laster T hapsia
LE PERDIEL-REBOULLEIU

jedynie przyjęty w Szpitalach 
jako najlep zy, najdogedaiejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

pt-eoiw
KATAROM, KASZLOM, 1APALKNI0 

DYCHAWEK PLUĆ, CIERPIFNIG i  j BOLOM 
REDMATYoZHTM I ARTRETYCZI..M,

etc., etc.

I n

Dla uniknięcia La rzek aT. słusznie zarzu-

Le Peraiel - Reboulleau wymagać na­
leży we w szystkich aptekach, rysunku 
i podpisó..' powyżej nm tos^jzonjch 
(poczwórnie zm niejszonych '.

Skład we Lwowie w aptekach P. Miknlaschn i Krzyżanowskiego; w Czerniewicach w apte. - P. Golir.knwskiego.

Towarzystwo wzajemnego kredytu
L W O W IE  

p n y  n l .  I ł u l i e k i e j  1. 1 3 , I .  p ię t r o 1569 1 - ?

wkladok oszczędności po 6°
Binro oty. rso codzień oprócz niedziel i .świąt

|  BMBaBdaEB

0  roemia

godzinach od 9 do Ł

1 26 2—8
w  0 1 1 . sircznia znacznie mim w  naft)

w  h a n d łfa  i

1 1 .  Ź P i t m m - t w
w e L w o w ie  p la c  M a r ja lk i (Ihotel E n r o p e jtk i)

Podwójnio czyszcioua zup łnie biała nie.ksplolująca salonowa uafta litr 2e et.
,  „ „ ezysth „ gospodarska „ ,  2i ,

„B Dizmara8 prawdziwa amrrykhń-ki zupełnie biała uieeksploinją ,a litr 32 et
P rz y  odbiorze 15 litr. opuszczam z wyjątkiem amerykańskiej 2 c t  na ńtrw

« » 3 i .  .  87) 71 B N  ■ n n„ „ 6U „ , 4 * *
„ , całych beczek waz.icycL 1:0 klgr daję op.óoz tg >  stosowny rab jt

Nsczynit, na naftę, jako t o : beczki, blaszanki, camionki liczę po cenie koszta. Wy­
syłki uskut.cz dam do asz stkinh stacji kolejowych za gotówkę albo też za zalirzitj.

J O O O O O O O O O O C O O O

Manier wysianyS5 H
e k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w sz js i& ie  « fc k ta  i m o n e ty ’
pod wartfnk/taa* nńiprrsrst^pniejstemL

L J S T f  h i p o t e c z n e
5°|o Listy hipoteczne

j»kut«ż

5 |0 preijiioWf*ne L?stj hipoteczne
które według prawa z d ł .  lipca 1863 (Dz p. I YXYVi n.  N. 93,) 
i ittjff. pot z dnia 17. grudnia 1871, być nzyto do lokowa 
nią kapitałów funduszowych, pupiUrnych, kauoyj małżeńskich wojsko­
wych, n& kaucje służbowe i wadja— są i r tymże kantorze do nabyóu..

9SB*  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłfi 
^  cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. i e& s - r

cteL

Woda i Pudry do zębów
Dr. F I E R R E

z fakultetu  m edycznego r  Paryżu  
8 ,  n a  p l a c n  O p e r y  *  P a r y ż a ,

M EDAL ZA SŁU G I przyznany DOKTOROW I P IE R R E  
na w ystawie w iedeńskiej, najwyższa nagroda przyznane środkom  

toaletowym  do zębów. 1 0 1 6  1—24

D o n iesien ie
le c z n ic z e

o  j e d y n i e  p r a i v d z i w e m  J a n a  H o flT a  p i w i e  f c d r o w ia  
z  e k s t r a k t u  s ł o d o w e g o ,  s ł o d o w e j  c z e k o l a d z i e  z d r o ­
w i a  i  p i e r s i o w y c h  c n K l e r k a c h  s ł o d o w y c h ,  w  k a ­
s z l u ,  c i e r p i e n i a c h  p i e r s i o w y c h , o s ł a b i e n i u  c i a ł a ,  

n i e a o k r e w n o ń e i  1 t .  d .

Nieustająca wystawa

ii
we Lwowie,

u lica  ARaaemieka. llc sb a  9 rt 1 1 ę  p  w o 1 n  r.
L. &  C . Hardtm uth

ę * - jn iC M J L M  j r y y z z y y y y j G g  ę y  j r  er m m  x .

Glalic. Bank kredytowy
we Lwowie, ulica Jagiellonka, li 3., 

wydaje —  począwszy od I. stycznia 1881

a o o o c  x x » o o o o o o o c x x ?
Seheringa Esencja z p ep sin y

(p ły n  n a  tra w ie n ie )  według
Dr. Oskara Liebreich,

Wedlag 1 -du1 pnnńw profesorów 
'ed:

nnypndłoŻci

dr. P s u  a t u  i  dr. H a g e r  n»J- 
■tkiemi prepnrttsml i  Pepalny, u »

' zwyołąjnie u . v 
ty i pofeoony. Na- 

o p a t r z o n e  ś f  u a r f c ą  t e ł u ś m ę  i

y  środek pomiędzy wwyitkieml preparat 
(korołilivvago iotydlś (ja«jn)%oego się : 

i żołfdkiemT) ja'' środek leczniczy, zl»d ■ 
zezy o, i e  illizk i o p a t r z o n e  s a  m a

skntecaniejszj środek pomiędzy 
przypadłości 
Inh icpsutym 
leży na to baczyć 
joaynej fabryki

Sclierings Griine Apotheke, w Berlinie, |
Chui.sse:3tras3e 19. (

We LWOWIE do nabycia w apl. PIOTRA MIK0LASCHA. j 
w apt. ZYGMUNTA BUCKEBA i w apt A. SKLEPINSKIEGO j 

C e n a  f l a u n l  1  z ł r .  8 5  e e ir to  n . 1921 1—? ,

X OOOOO> OOOOC
Wydawcy i włgśddcU J. Do^móski i K. Gromu.

4 > m m m  k asow e
z 3(>-dniowem wypowiedzeniem, 

zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się

a s y  g n a t y  k a s o w e
p ocząw szy  od (bila 1. k w ietn ia  1881

będą oprocentowane t y l k o  po ^Łc|j z 30-dniowem wypo­
wiedzeniem.

Lwów dnia 1. stycznia 1881.
J O  y  i*  © L t  o j  a

[Pizeiruk nie bidzie opłacony.]
%

Da c k. d.atawcy nadw. p. J » n a  M o iT ą  kr'l. radcy kom iji 
po iadaczń c. Ł. złotego k .zyia tasłagl z koron,, kaw. wys. orderów,

8 ® "  w y  n ^ I a ż c y  * ^ 3 8
i wyłącznego fabrykanta J«na F Ti ikit/aktd słodeweg , dostawcy 
nadwornego wia!u ki iąiąt E tropy we Wirdaia, f  bryk<»; Grab«itb> f, 
Brhan ri.tr;s«e 2 Kant r i (kład fakryszny; Grabea, B aaneratr. 8.

Ośm lat cierpiałem na nfrudnlony oddech, kaszel 
uderzenia k rw i do głowy we dnie i w nocy, a wskufck 
ubytku moich s ił m ia łe m  s ię  j n i  p o ż rg n  ió  ze Św ia­
tem ; za poradą lekarską użyłem  Jana  Boffa wyrobów 
słodowych i z przyjemnością wyznaję, że o tfccn ie  J e ­
s te m  z d ro w y m , a wszyscy moi znajomi, którzy mnie 
teraz widzą, uważają moie wyleczenie jako md. Dla po 
żytku  podobnie cierpiących życzę sobie, aby to ogło&zbno.

Kaszo), wymioty i ciągłe uderzenia krwi do głowy, dręczyły mnij we 
dnie i w n ony . OpAdhin tak n siłach, ie z trudnością mogłem cjod ić, a 
firgma z; iddwie wychodziła z pieis - - miaicm . ę jnł pcieg<iać is śnriateui. 
Wtedy w szczęśliwej godzinie t o-adził mi lekarz, aóyia dla Wzmocnienia n; J. 
Jana Hi ff.t ry b̂ów s odowyG] j ko środka leczniczo-połynoiogo, ulanowici > 
piwo za.owotne z wyciąff słodowego, stodo. > cieiolidę zdrowotną i pier­
siowo enkierki słodo. ;. Zaraz po rozpoczęciu loozonta wyciągiem słodowym 
rstały uderzenia Krwi, orgaa pożywiające zostały wzruooaione, apetyt p jwfó- 9 
oił, a z kaszlą za'?dwie został ś a 1 — jadam bes tracności w-selkle potrą-,/ “ 
i mam pokojny zdrowy seu. len szybd powrót do zdrowia wydaje sin wssyst- iM 
km, którzy znali moje cierpienie , jaku niesłychane di we; jest \ daaL pra* 
dziwym (powoduje lunie do wyrażenia wynalizcy tych wyrobów słodowych 
panu Janowi Hcffowi mojego i »IB >rę*ir-eg( podziękowania i do ptloe w a tych 
wyrobów sło lowych wszystkim cierp ac n. Pio.-,ę .. n d ił»u: 2J flarze,
piwa ".drowot-.eg> z wyciągu słodowego, 10 funtów czekoMy, 10 wor oików 
mlierków słodowych. 1124 1—4

GYARATA8 JANOS, porucznik honw d'w.

Urzędowe donics’enie lecznicze.
o. k. garnizonowego szpitalu nr. 7 w Gracu— Wskntek szanownego pisma 

z 10 listopada b. r upraszam o ponowne orzysłanie p“ńiLi»go piwa zdrowo­
tnego z wyciąga słodowe o, gdyż okazało s ię  ono r  .zy . istem dcbroeuiej- 
stw >m n licznych chory ih o wracających z Bi śnii, a d tkniętych febrą jo 
wrotną, a szozególniej n takich, którzy wskntek niedoki.wnos. mózg a mieli 
majaczenia i brak san.

Dr, ROBICEK, st&r.ij lekarz sstabowy.

P r z c w t r o g * .
Wozystł ,o wy „b; słodewe opatrzone tą na etykie­

tach nuTCzn. i larką óobi inną [ptip.arsie] wyn»i *.i i 
p ię r r u e g o  f a b r y k a n t a  J iS A T O k F , 

w ormie owalnej , pod t ".upany podpis (Jobaan Hoff). 
Gdaie tego _t ku n \aa należy wyro jako fałszywy, nie 
przyjąć.

- - • .■■ prawdziwe, flegmę rozpni v i jące cnkłerkl 
słodowe Jana Hoffa opakowane są w niebieski papier.

Mn<‘,J jak za t  ulr. nie wyaeła aię. 1—4
Główny siła i yre I wtw ie: Z. Bncker J. Beiser, Piotr sI>kolaseb,

H. Blnmcnf ild a;u t., K_ ol Bałłaban handel. .9sala: Zab/strzaa apt. i  
dy: wszystkie apteki. Bochnia: Michnik. Ctemiomće-. 1 Góliohi Jełde- 
wioz pt. braoia Tabakar, Ign. Sohnirch. Drohobycz T. Jabłoński, do Dr- 
brzyniecki, Bauzk i apt. Jarottaw J Rohm apt., 8. Bltonberg, W l̂ k. apt 
Kołomyi t : Ja. gidorewicz. Kraków: J Janiga J. " . j t u  Bi* 4 
Fuchs. W. Redyk, rieileCKi Stokmar, Wiśniewski apt Przemyśl: M Ko 
złowski, M. Krag i wszystkie apteki. Rzeszów. A  Karpiński ppt wbynk1.,
Sci itt r fc Corn, . Nengebaner. Sambor K. Merescb, Ake^iewies apt. Sa­
nok-. Hochdorf, Fumm. Stanisławów: Jan Macara apt Stryj: D. 3. 
NnsseuLJatt < Imp., obie o pteti. Suczawa: Ed. Liszka apt., tudzież w t 
wszyiUioh aptekach w Taju. ____  ____ __________

Odpowioiaainj rtdzktor Jaa Dobnzńnki. Z drukami „Gfaiety Hzrodowgj.(<


